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Od Wydawnictwa.
Z dniem dzisiejszym rozpoczynamy trzeci 

rok naszego wydawnictwa. Ogłaszając w 
tym dniu prenumeratę naszego pisma na 
rok następny, poczuwamy się do obowiązku 
stwierdzić publicznie, z wyrazem dzięk­
czynienia, że rozwój naszego wydawnictwa 
od dwutygodnika „Gwiazdki" aż po dzień 
dzisiejszy, zawdzięczamy li współczuciu 
politycznemu i poparciu czytającej nas 
publiczności. Do tych się i nadal, a wię­
cej dziś niż kiedy, bo przy zwiększonem 
pod każdym względem zadaniu, i na przy­
szłość odwołujemy; od nich oczekujemy 
możliwości rozwoju naszego pisma do sto­
pnia odpowiedniego naszym potrzebom 
umysłowo - społecznym —  naszej cywili- 
zacyi.

W iele mówiono w ostatnich czasach o 
potrzebie nowego ugrupowania politycz­
nego w kraju naszym, o potrzebie dania 
wyrazu temu poczynającemu się nowemu 
porządkowi politycznemu w jednym z or­
ganów prasy naszej. Co do pierwszej po­
trzeby, tej bynajmniej nie zaprzeczamy—  
oby się tylko znaleźli ludzie o gorącem 
sercu, jasnym wzroku i zdecydowanej woli. 
Co do drugiej —  uznajemy i ją także —  
lecz podniósłszy sztandar tej polityki na­
rodowej legitymistycznej polskiej, jaki od 
lat dwóch niesiemy, pewni jesteśmy, źe 
sztandar ten na chwilę się nie pochyli, i 
i e  się znajdzie kiedyś w ręku tych, któ­
rzy p o lityk ę  narodową poprowadzą do g o ­
dnego zwycięztwa. —  Życząc całem ser­
cem powodzenia szlachetnym usiłowaniom 
podniesienia zagrzęzłej polityki krajowej 
w położeniu trudnem do wyjścia, naszą 
sprawę polecamy względom popierającej 
naszą dążność publiczności.

Warunki przedpłaty pozostają też same, 
mimo że jak Czytelnicy przekonać się mo­
g li, materyał publicystyczny i literacki i 
praca redakcyjna bardzo znacznie zwięk- 
szonemi zostały.

Kraków, dnia 23  grudnia.

Gwiazda przewodnia!
Dzisiaj nikt już nie wątpi z poważnych

statystów, że w konstelacyi politycznej 
środkowej Europy zaszła ostatniemi dniami 
wielka zmiana. Być może przygotowaną 
ona była od dawniejszego czasu, ale do­
piero wydarzenia ostatnich tygodni do­
prowadziły polityczną sytuacyę do prze­
silenia. Dziś jest oczywistem, że przy­
mierze austro-węgiersko-niemieckie, pod­
stawa polityki środkowo - europejskiej —  
nie jest a przynajmniej nie będzie tem, 
za co je powszechnie miano. Nieokreślony 
stosunek monarchii austro-węgierskiej do 
Rosyi także się nadal utrzymać nie da. 
Ukryte uściski dłoni zamienić się muszą 
w srogą rzeczywistość stanowisk przeci­
wnych —  nie do przejednania, albo li też 
wbrew naturze rzeczy i prądowi czasu 
muszą się zamienić w otwartą i solidarną 
przyjaźń. To wszakże jest pewnem po 
wszystkich wykryciach dyplomatycznych 
dni ostatnich, źe cesarstwo niemieckie 
nie stanie na tejże samej linii, na której 
by stanęła monarchia i Rosya. Bardzo 
możliwem jest silniejsze niż dotąd zwią­
zanie mocarstw środkowej Europy z ostrzem 
przeciw Rosyi wymierzonem; lecz nie jest 
równie wykluczonem związanie się Niemiec 
z Rosyą w celach zaborczej polityki. W 
największej mierze zależy to od zacho­
wania się polityki austro-węgierskiej, na 
którą :§im dano wywierać wpływ pewieD, 
gdybyśmy go wywierać umieli. Jakkolwiek 
wszakże ukształtują się stosunki najbliż­
szej przyszłości, jedno jest pewno:ii, że 
związek trzech mocarstw, które rozebrały 
dawną rfceczpospolitę polską, na zawsze 
jest w dziejach pogrzebany. Spełniło się, 
Co niedołężny i zepsuty Ludwik XY w 
nocie poufnej do swego ministra przewi­
dywał, pozwalając na podział Polski, źe 
trójca rozbitą zostanie i  wtedy czas przyj­
dzie dla zdrowszej i lepszej polityki.

Fakt ten dziejowy dopełnił się; do­
pełnił w czasie, gdy świat chrześciański 
wygląda gwiazdy przypominającej mu 
chwilę odrodzenia ludzkości. Dla nas jest 
to jakby pęknięcie grobowego kamienia.

N ie darmo też powszechne poczucie 
mówi, źe nadeszła potrzeba nowych dróg 
dla postępowania narodowego; nie darmo 
obudziło się nieukontentowanie z dotych­
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czasowej polityki, która gubiła pomyślne 
nawet warunki, jakie się pojawiały dla 
wyczerpanego w nadludzkich usiłowaniach 
narodu, a która nie umiała niczego ura­
tować z zagrożonych świętości i dóbr na­
rodowych. Poczucie to jest także rozja­
śnieniem naszego nieba. Dziś każda nie- 
zepsuta dusza patryotyczna czuje, że po­
trzeba nam polityki niezmiennej w celach 
a oceniającej trzeźwo położenie i stosunki 
—  źe nam potrzeba polityki roztropnej 
a nieugiętej w dążeniach. Takie poczucie 
jest znowu szansą powodzenia, jaka nam 
jest spuszczoną z wysoka. Co z tego 
zrobimy, przyjdzie nam zdać rachunek —  
przed Bogiem i przyszłością!

Dziś niestety skonstatować wypada, źe 
ta gwiazda przewodnia, która by nas bez­
piecznie poprowadzić mogła po zakrytych 
przed naszemi oczyma drogach narodo­
wych —  ta gwiazda jeszcze nie wzeszła. 
Wschód jej zaznaczy się w sercach i u- 
mysłach naszych, wzejść ona bowiem musi 
nie z otaczającego świata —  nie z po­
łożenia zewnętrznego, lecz wzejść ona 
musi z łona narodowego.

Czytelniku! W  tej chwili, gdy się wpa­
trujesz w niebo, czy zabłysła na niem 
gwiazda, aby zasiąść do wspólnego stołu 
rodzinnego, patrz w siebie, czy na roz­
jaśnionym łaską niebios horyzoncie narodo­
wym wschodzi gwiazda, któraby rodzinę 
twoją i potomków twoich doprowadziła 
do pożądanego stołu narodowego —  do 
stołu godnego chrześciańskiej cywilizacyi!

Przykre wrażenie sprawione słynnemi artyku­
łam i „K ólniscbs Z tg.*, stara ją  się w biurze spraw 
zagranicznych w W iedniu osłabić, jak  nam  ztam- 
tąd  donoszą, pogłoską, że artykuły  te wyszły z 
W iednia (!) od nieprzyjaciół obecnego rządu przed- 
litaw skiego. Całkiem zbyteczne zdaniem naszem 
wciąganie gabinetu austryackiego w krąg  odpo­
wiedzialności za politykę zagraniczną.

Stosunek ziem polskich do Galicyi.
(Listy Koroniarza*).

Jednem ze zjawisk życia narodowego, które 
w dzisiejszem położeniu najsilniej opanowywa

*) List pierwszy tegoż autora byt zamieszczony 
Nr. 205 „Gaz. Krak”.
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uwagę i wstrząsa um ysłem  każdego światlaj- 
szego mieszkańca zakordonowego, są bezwą- 
tpienia— broszury polityczne, wydane po tam ­
tej stronie granicy.

Zaprawdę, mniemam, że galicyjski czytel­
nik tego rodzaju literatury, codziennie do sy­
tości, a jak niektórzy może znajdują, do prze­
sytu karmiony polityką na rozmaite sposoby 
przyprawianą, że przeciętny galicyanin, m ó­
wię, z trudnością pojmie, jakie tu wrażenie 
sprawia na mieszkańcu Królestwa widok pism a 
poruszającego tak ważne dla niego zagadnie­
nia, gdy jakimś trafem dostanie się w jego  
ręce, z jaką to chciwością pożera jego kartki! 
Z jednej strony przyczynia się do tego ponęta 
owocu zakazanego, z drugiej znowu i daleko 
więcej łatwe do wytłomaczenia żywe zadowol- 
nienie, jakie sprawiać musi widok drukowa­
nego słowa, z zupełną swobodą i niczem nie 
krępowanem przeprowadzeniem całej m yśli 
przemawiającego w sprawach przenikających 
do głębi um ysł każdego obywatela, które 
jednak dla miejscowych okoliczności, w zwy­
kłym trybie życia, zaledwo oględnie niekiedy 
i po wierzchu tylko w sposób głośniejszy do­
tykane być mogą.

Ponieważ w tych czasach zdarzyło mi się 
przejrzeć wydane w roku bieżącym i nie po­
zbawione znaczenia niektóre broszury o poli­
tyce narodowej traktujące, przeto, chociaż one 
same przez się mogą być już pozbawiono 
uroku nowości dla czytelników Gazety, spró­
buję wypowiedzieć wrażenie, jakie na m ie­
szkańcach Królestwa zrobić m ogły.

Niech mi będzie wolno najprzód zrobić 
ogólną uwagę, że prawie wszystkie te publi- 
kacye, czy to „ Porozbiorowe aspiracye narodu 
polskiego”, czy'rzecz „o abdykacyi polity­
cznej”, czy też „polityka nerwów”, odznaczają 
się tą wspólną cechą, iż usiłują zwalczać pe­
symizm polityczny, starają się usprawiedliwiać 
przeszłe dążenia narodowe, pobudzać do le ­
pszej otuchy na przyszłość. Zdaje sie więc, 
że upadek na duchu powstały po r. 1863  
mnogie jeszcze do tego czasu ślady zostawił, 
że pesymizm silnie dotąd zakorzeniony w kra­
ju i społeczeństwie, skoro zachodzi potrzeba 
takiej walki, takiego raz po raz na niego  
uderzania. Mniemam jednak, że mam wszel­
kie prawo twierdzić, iż w Królestwie kongre- 
sowem pesymizm dziś, ogólnie wziąwszy, na­
leży już do przeszłości.

Narzekamy często, to prawda, albowiem  
najprzód jest to powszechny zwyczaj polski, 
powtóre mamy wiele i coraz nowych powo­
dów do narzekania. Niemniej przecież, skore 
wytrzymawszy w pierwszych latach po 1863  
r. najcięższe materyalne i moralne ciosy, 
któremi z niepomiarkowaną zawziętością w 
nas godzono, uczuliśmy nareszcie mimo wszy­
stkiego, że stoim y jeszcze na własnych no-
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GWIAZDKA,
Dzisiaj W igilia Bożego Narodzenia -  dziś 

obchodzimy pamiątkę Tego, k tó ry  przyszedł­
szy na świat w lichej stajence, stał się więk­
szym od najpotężniejszych mocarzy. —  W strzą­
snął w posadach starożytnem społeczeństwem  
pogańskiem, podźwignął maluczkich i ubo­
żuchnych i otworzył nową erę ludzkości —  
erę m iłości bliźniego, na której stanął nowy, 
niespożyty gmach chrześciaństwa. Dziś, przed 
kilkunastu wiekami zabłysła na dalekim W scho­
dzie gwiazdka bethleemska zwiastująca przyj­
ście Zbawiciela.

Cały świat chrześciański obchodzi pamiąt­
kę tego wielkiego dnia, w którym chociaż na 
chwilę cichną namiętności, ustają zawiści i 
urazy a pokój Boży ogarnia ziemię.

A le ze wszystkich ludów chrześciańskich, 
my, polacy najuroczyściej dzień ten obcho­
dzimy, nie dla tego, iżbyśmy byli jakimś wy­
jątkowym, wybranym, a nad inne doskonal­
szym narodem, ale że wiara zap u .ń ła  głębo­
kie korzenie w sercach naszych przodków, 
żeśmy tę wiarę po nich odziedziczyli; źe od 
lat niepamiętnych obchód W igilii Bożego Na­
rodzenia z pokolenia na pokolenie przecho­
dził 6 uroczystość stała się nietylko obrzę­
dem kościelnym, ale uroczystością zarazem 
domową i rodzinną, a wigilia nie jest u nas 
jedynie ucztą świętalną, ale zarazem domo­
wa i rodzinną.

W  żadnym też kraju nie napotykamy tego  
zgromadzenia się rodziny przy wspólnym sto­
le, zastawionym tradycyjnemi potrawami, t e ­
go uroczystego łamania się opłatkiem i wynu­
rzania serdecznych życzeń, które nieraz m ie­
sza się z łzą rozrzewnienia. Nigdzie też nie 
słychać po świątyniach i pod strzechami tych  
melodyjnych pieśni, jakie rozlegają się na 
polskiej ziemi. Jakiś niewypowiedziany urok, 
jakiś powiew poetyczny otacza święta Bożego  
Narodzenia w naszej Ojczyźnie.

Niechże i nam wolno będzie, te serdeczne 
życzenia przesłać w dniu dzisiejszym naszym  
czytelnikom.

Obyśmy idąc naprzód ze światem nie po­
rzucali p 0 drodze tego, co nam przekazali 
ojcowie a nieśli z sobą te tak urocze, a po­
stępowi nic niezawadzające zwyczaje.

Obyśmy pielęgnowali' w sercach naszych 
ten święty ogień znicza narodowego, który 
nigdy zagasnąć nie powinien.

Oby pod każdym dachem panowała taka 
m iłość i zgoda, jaka w prawdziwie polskich  
domach towarzyszy łamaniu się opłatkiem.

Oby rodzice przekazyw ali dzieciom te o- 
dziedziczone po ojcach tradycye zwyczajów, 
obrzędów, które są jednym z filarów pod­
trzymujących narodowość a silną tarczą prze­
ciwko kosmopolityzmowi, usiłującemu ją  pod­
kopać.

Oby w każdym domu, w każdej rodzinie, 
a więc w całem  społeczeństwie polskiem pa­
nowała wciąż taka m iłość i zgoda, taka ser­
deczność, jaka towarzyszy dzisiejszemu obrzę­
dowi, bo na nich tylko przyszłość pom yśl­
niejsza zakwitnąć może.

Oby nadzieja'lepszej doli, ani na chwilę

nas nie opuszczała, a zachęcała do energi­
cznej a skutecznej pracy około przyszłości.

Oby oświata na gruncie narodowości i  wia 
ry oparta, przeniknęła wszystkie warstwy na­
rodu, podźwignęła maluczkich i ubożuchnych, 
rozświeciła ich zaciemnione um ysły, nauczyła 
ich czem są, a nauczyła obowiązków i pracy 
około wspólnej pomyślności.

Oto gorące życzenia nasze, które składamy 
na gwiazdkę naszym czytelnikom i które pro­
simy aby przyjęli tak chętnie, jak je  serde­
cznie składamy.

ZM IEN NE KOLEJE.
P O W I E Ś Ć .

18

(Dalsey ciąg.)

Róża, która oddawna uczyła się po węgier­
sku, zrozumiała wyrazy pana domu. Z wielką 
więc prostotą i godnością zarazem odezwała s ię : 

—  Prawdę państwu mówiono, że Emeryk 
ożenił się z nauczycielką. Kiedy rodzice moi 
przez nieszczęśliwy zbieg okoliczności stracili 
majątek, utrzymywaliśmy ich wraz z moją 
przyjaciółką naszą pracą. Byłam  nauczycielką 
i dawałam lekcye muzyki.

W wyrazach Róży wypowiedzianych bez 
samochwalstwa i uniżoności, z pewną prostotą 
i szlachetnością, dźwięczała nuta takiej wyż­
szości moralnej, źe łzy rozrzewnienia popły­
nęły z oczu hrabiego i hrabiny. W  uniesieniu  
ściskali Różę nie mogąc słowa wymówić.

Pierw szy Yay uspokoiwszy się przemówił 
do brata:

—  Teraz Emeryku jeszcze cię więcej ko­
cham i szanuję, że potrafiłeś ocenić tyle serca, 
tyle cnoty w ukryciu, i  wybrałeś sobie tak 
cenną perłę. W inszuję ci szczerze, że prze­
szkody n ie'zraziły  cię wcale. Sowicie też je­
steś za to nagrodzony.

Od tej chwili, Róża była kochaną, pie­
szczoną od obojga Yayów jak rodzona córką, 
której zgon opłakiwali od lat paru. Zapo­
mniano, że nie posiadała majątku, a nawet 
przebaczono, że Emeryk dla niej nie ożenił 
się z bogatą kuzynką, jakkolwiek małżeństwo 
to' oddawna ułożone było między rodziną.

Emerykowie poszli odpocząć do swego a- 
partamentu, wieczorem bowiem miało się ze­
brać liczniejsze towarzystwo.

Róża przez okno w swoim gabinecie dostrze­
gła w ślicznym  parku pełno kwiatów, które 
namiętnie lubiła, a spragnioną ich była od 
dawna. Zeszli więc oboje do ogrodu.

Róża nie posiadała się z radości zobaczyw­
szy pyszne oranżerye, partery wonnego kwie­
cia, wszędzie pełno najgustowniejszych kląbów. 
A lubo już się miało dobrze ku jesieni, w ła ­
godniejszym węgierskim klimacie dłużej się 
świeżość zachowywała niż w Polsce.

Zaznajomiła się zaraz z ogrodnikiem, który 
poznawszy, że Róża ma wyborne pojęcie o 
kwiatach, pokazywał jej ładne okazy jakie  
posiadał w ogrodzie. C ieszył się jej zajęciem  
tem  więcej, że jak utrzymywał hrabina kwia­
tów nie lubi. Młoda pani chodziła po ogrodzie 
rozmawiając nader grzecznie, nawet z ogro­
dniczkami.'

K toś Różę zobaczył, ktoś usłyszał, dawano
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gach i że grunt narodowy z pod nich się nie 
usuwa, zaczęliśmy spokojniej, rozważniej i 
więcej bezstronnie zapatrywać się na prze­
szłość i na przyszłość. To co tu  mówię, sto­
suje się może więcoj jeszcze do prowincyi 
niżeli do Warszawy. Ta ostatnia, bardziej 
wrażliwa, posiadająca żywioły ruchliwsze, do 
krańcowości skłonniejsze, ulega często nieu­
sprawiedliwionym prądom i za lada pozorem 
widzi szale optymizmu albo pessymizmu wzno­
szące się wysoko na przemian. Prowincya 
mniej nerwowo usposobiona, otrzymuje wpra­
wdzie z Warszawy główne podniety do ży­
cia umysłowego, zapatrywania w niej jednak 
układaja się więcej do równowagi, opinie w 
żadną stronę ku krańcowości nie dochodzą.

Jeżeli zatem dla tej części Polski mniej 
potrzebnem się okazuje tak usilne i system a- 
matyczne tępienie pessymizmu, czyżby nale­
żało wnosić, że w miejscu, gdzie drukują te 
publikacye, że w Galicyi, o wiele mniej do­
tkniętej następstwami powstania 1863 r. i 
używającej swobód oraz możności dalszego 
ich rozwoju, pessymizm zachowuje jeszcze 
całą swoją trującą i rozkładową potęgę?.... 
Być może, lecz tern gorzej dla nas niestety. 
Rozmaite inne także z różnych czasów wska­
zówki pozwalałyby przypuszczać, że pessy­
mizm jest własnością specyficznie austryacką, 
że więc udziela się też w pewnej mierze kra­
jowi z tern państwem złączonemu, i dlatego 
może ów czynnik ujemny dłużej sie tam  prze­
chowuje.

Ale wracam do broszur, o których mówić 
zamierzałem. Z pomiędzy nich dwie szcze­
gólnie, w niezwykły sposób wypowiadające 
pewne ważne i doniosłe prawdy silniej uwagę 
na siebie zwrócić m usiały, mianowicie: „Po- 
rozbiorowe aspiracye polityczne narodu pol-
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skiego“ i „Polityka nerwów“ . Zestawiam je 
tu  razem dla tej przyczyny, pomimo ogro- 
nej zresztą zewnętrznej i wewnętrznej różni­
cy pomiędzy tymi dwoma utworami. P ierw ­
szy, zakrawający już obszernością swoją na 
dzieło szerszego zakresu, starannie opraco­
wany, w głównej swej części mający według 
pragnienia samego autora służyć za „pod­
ręcznik historyczny* porozbiorowych dziejów 
Polski, dostarczający rozlicznych i ważnych 
historycznych z tej epoki informacyj, a nawet 
niektórych nowych lub mało znanych a cie­
kawych szczegółów, i przyczynków do tych 
dziejów, zdradza pióro sumiennego badacza, 
posiadającego przytem widocznie zdolności a 
przynajmniej upodobania dyplomatyczne. D ru­
gie zaś z pomienionych pism, zdaje się ja ­
koby jednym rzutem  pióra skreślone, zwięźle 
i brutalnie niejako rzuca w oczy społeczeń­
stwu trafnie zaobserwowane, lecz oryginalnie 
wygłoszone prawdy, przechodząc następnie do 
rad  w podobny sposób podanych, kończy się 
treściwie postawionym program em , a całem 
zaś traktowaniem przedmiotu wskazuje na u- 
mysł szczególnie zaprzątnięty kwestyami fizvo- 
logicznemi.

Co do tej ostatniej broszury zaznaczę ty l­
ko na teraz, że o ile zawiera ona wiele "zdro­
wych myśli, o ile ponętnie stawia „dyagno- 
zę fizyologiczną" przejawów politycznych w 
dziejach kolejno się zmieniających, o tyle 
„metoda leczenia* przeniesiona ze sfery me­
dycyny na pole spełeczne, o tyle rady dawa­
ne przywódcom stronnictw i wpływowym w 
społeczeństwie osobistościom są niepraktyczue- 
a i .  gdyż zalecane tam systematyczne prze­
ciwdziałanie przez tychże właśnie panującym 
prądom pozbawiłoby tylko te wybitne jedno- 
Btki wpływu, jaki posiadają w swym obozie, a 
przerzucanie się w kierunki wprost przeci­
wne uniemożebniałoby normalne rozwijanie

się stronnictw niezbędnych w życiu publi- 
cznem. Do tej kwestyi może innym razem 
powrócę.

„Porozbiorowe aspiracye polityczne" maja 
tę zasługę, iż za pierwsze zadanie położyły 
sobie objaśnienie dotychczasowych dążeń ‘i 
walk narodu polskiego w celu odzyskania 
niepodległości i usprawiedliwienie ich w spo­
sób nowy, odpowiedni dzisiejszemu trybowi 
myślenia, to je s t za pośrednictwem metody 
doświadczalno-porównawczej. Uczucia, prawo 
w znaczeniu moralnem, sprawiedliwość sa to 
wszystko rzeczy, i pojęcia które dziś wiele stra­
ciły na powadze. W szak ulubionem obecnie twier­
dzeniem jest, że „zbytek uczucia nas zgubił*, 
twierdzeniem, którego fałszywości wykazać 
byłoby zresztą zadaniem dość łatwem. Zatem 
owe pojęcia, niby przestarzałe, w lepszym się 
zaraz świetle przedstawiają, gdy zostaną wspar­
te przez „jedno z praw wyższego rzędu, któ­
rym bezwiednie podlega* społeczeństwo, gdy 
udowodnionem zostanie, że naród dający się 
niemi powodować ulega „konieczności histo­
r y c z n e j Tym sposobem obdarzywszy patry- 
otyzm przymiotem, czyli naznaczywszy go ce­
chą konieczności, przeprowadza następnie au­
tor, objaśnia i tłomaczy jego objawy, wysile­
nia i walki w przeciągu la t stu, począwszy 
od konfederacyi barskiej aż do naszych cza­
sów, zaznacza stałe jego dążenie aż do od­
budowania całości i wywalczenia niepodległości 
Polski, dążenie niezrażone niepowodzeniem i 
klęskami. Tą „koniecznością historyczna* u- 
sprawiedliwia on zbrojne tuchy i powstania 
narodowe, „walki chociażby najbardziej nie­
równe* , opór bierny stawiany istniejącym 
władzom, brak zgody na wszelki jakikolwiek 
kompromis z rządami, które Polskę podzieli­
ły, nawet „nienawiść* względem nich i ich 
ludów.

Mimochodem wskazać tu  mu3zę jednak 
na wyraźną nielogiczność, gdy autor w ciągu 
dzieła potępia surowo spiski i sprzysiężenia, 
którym dają (nierozumiem dla czego) dziwne 
miano: liberum conspiro. Biorąc rzeczy naj­
bardziej przedmiotowo i powołując sie na 
doświadczenie, nabywa się pewności, że w 
położeniu Polski, żaden ruch orężny, żadne 
powstanie zbrojne nie mogłoby było przyjść 
do skutku bez poprzedniego przygotowania 
przez spiski i sprzysiężenia; te ostatnie mo­
gły być wielkiem złem, ale skoro ich na­
stępstwa były nacechowane koniecznością, 
one same jako nieuniknione premissy były też 
złem wprawdzie, ale koniecznem, według 
rozumowania samego autora.

Z tym jednym atoli wyjątkiem, podnosi 
zresztą autor bardzo wysoko aspiracye pa- 
tryotyczne narodu p olsk iego , wypływające 
z nich czyny i postępki całego społeczeństwa 
i jego przodowników, broni je  od różnostron- 
nych zarzutów, a dla błędów wynajduje oko­
liczności łagodzące. Pochwały te jednak w 
końcu w szczególnym przedstawiają się świetle, 
skoro czytelnik z ostatecznej treści książki 
nabierze przekonania, że autor dla tego "tak 
skwapliwie podnosi zasługi patryotyzmu pol­
skiego w przeszłości, a pobłażliwym okazuje 
się dla większej części jego błędów, ponie­
waż —  pisze jego "nekrolog.

W istocie autor nie waha się twierdzić, że 
nadejść musi czas, i zaprawdę" już naszedł, 
kiedy aspiracye polityczne, mające za cel 
niepodległość i całość ojczyzny," do grobu 
winny być złożone, śpiewa im też solenne 
Requiem i na usypanej nad ich mniemanemi 
szczątkami mogile zatyka śmiało „sztandar 
nowy*, — ogłasza nawet otwarcie spadku 
po owym pochowanym przez siebie patryo- 
tyzmie na rzecz tego „nowego sztandaru* i

jakichś nieznanych trzech drobnych patrvo- 
tyzm ów !

Powodem, nową „koniecznością historyczna*, 
która teu przewrót uskutecznić "musiała, ma 
być zjawienie się momentu psychologicznego, 
chwili niezbędnej dla dobra „samejże ojcży- 
zny* —  patryotycznej abdykacyi, chwili, w 
której „cały naród przychodzi do przekona- 
nia, iż jego cel stał sie do osiągnięcia iuż 
niepodobnym.* " "

Ze tak jest rzeczywiście, że „cały naród 
lub przynajmniej przeważna część społeczeń­
stwa polskiego* w ten sposób "rzeczy pojmu­
je, do wyżej wskazanego przyszła przekona­
nia, na to nam autor liczne przytacza dowo­
dy, z doświadczenia czerpane. Mnie się atoli 
zdaje, że się myli, że popada w złudzenie 
optyczne. Sądzę, że „przeważna cześć społe­
czeństwa* nie tylko w Królestwie, iecz w ca- 

I łej Polsce potwierdziłaby moje słowa, gdy­
bym oświadczył, że zmiana w aspiracyach 
politycznych Polski zaszła nie co do celu, 
ale co do środków jego osiągnięcia. O tern 
zaś pozwolę sobie w dalszym ciągu pomówić.

Przeczytawszy te z głębi piekła polskiego 
dochodzące słowa spokojne autora listu, z 
rozpaczą niemal zawołać przychodzi: czemżeż 
karmiemy my ludzie wolni nasze społeczeń­
stwo, na jakiż pożytek obracają się pomyślne 
warunki swobody i rozw oju! Rozwoju, wy­
rzekliśmy ; obyż ten rozwój chociaż świad­
czył) że spełniamy rolę przypadłą nareszcie 
tej części ojczyzny, że się posuwamy ku ce­
lowi, nie zaś karmiemy trującym pessymizmem, 
pessymizmem straszniejszym od innych, który 
fakta rodzą, dusze spragnione jednego promie­
nia światła, jednej kropelki ochłody —  z za- 
kordonu.

Korespondencje „Gaz. Krat i Reformy."
W arszawa 18 grudnia.

Dziś rano krążyła po mieście wieść g łu ­
cha o nowych jakoby rozruchach antiżydo- 
wskich w okolicach bliskich Warszawy. Na 
szczęście wieść okazała się płonną, rozpu­
szczoną nie wiadomo w jakim celu przez sa ­
mych właśnie żydów, —  którym zdaje się 
koniecznie, że w rocznicę hecy dawniejszej 
ludek warszawski będzie chciał w taki sam 
sposób pohulać.

Dla uspokojenia wszakże tchórzliwych, mo­
gę zapewnić na podstawie pewnych olanych, 
że ów obałamucony w swoim ć z a s ^  przez 
podejrzane osobistości ludek warszawski o 
hecy podobnej nie myśli, bo nawe( są tacy, 
co czynny udział przyjmując w awanturze ze­
szłorocznej, wstydzą się ohydnego czynu, zro­
zumiawszy skutki, jakie dla całego narodu 
naszego wynikają z tego.

Nie wchodząc "bowiem w szczegóły, nie roz­
bierając przyczyn powodujących te właśnie 
zaburzenia w krajach ościennych, u nas w 
Polsce one nie mają i nie mogą mieć racyi 
bytu. Stóletnia ciężka niewola, prześladowa­
nie i ucisk, jakiego doznajemy na każdym 
kroku, powinny zniszczyć w nas waśnie ka­
stowe, nauczyć żyć teraźniejszością i praco­
wać dla przyszłości, wspólnie ręka w rękę 
kroczyć ku jednemu celowi, jakim  jest odbu­
dowanie Polski. Ponieważ myśl taka jest o- 
becnie naszą myślą przewodnią, mogę wiec 
z pewną dumą zapewnić, że do nowych hec 
nieprzyjdzie pomimo usilnych starań naszych 
wrogów z jednej, a samych żydów spekulu­
jących na tern, jak i na wszystkiem, z dru­
giej strony.

W ostatnim moim liście przyrzekłem przy­

słać wam w miarę możności szczegóły doty­
czące ruchów wojsk moskiewskich, od p e ­
wnego czasu nie ustających. Otóż na podsta­
wie pewnych danych donoszę, że pomimo n i- 
czem nie naruszonego pokoju wojska grom a­
dzą się po cichu w kierunku ku granicy ga­
licyjskiej. W krótkim czasie spodziewany jest 
przymarsz do Warszawy korpusu dwudziesto- 
sześcio-tysiącznego, dla którego wyznaczają 
się już kwatery w domach prywatnych W ar­
szawy z wyłączeniem jedynie czterech uprzy­
wilejowanych ulic: Nowego świata, Krako­
wskiego przedmieścia, Marszałkowskiej i K ró­
lewskiej. W pozostałych dzielnicach, na p o ­
ciechę mieszkańców, rozkwaterowane być ma 
przybyłe wojsko i stać czas pewien, dopóki 
go nie zluzuje drugi podobny korpus, wów­
czas gdy pierwsi otrzymają rozkaz wymarszu 
gdzieindziej.

Drugą arcyważną wiadomością (nb. otrzy­
maną prywatnie) je s t powzięta w sferach rzą­
dzących moskiewskich myśl uruchomienia na 
wypadek wojny około stu tysięcy kozactwa i 
rozpuszczenie tych mongolskich zagonów po 
kraju. O przeznaczeniu i misyi tych hord dzi­
kich wspominać wam niepotrzebuję. Zadaniem 
tej hałastry je s t niszczyć, palić," rabować i 
obdzierać (przy pełnieniu zarazem służby o- 
bozowej) okolice dane, nie uczestniczyć w bi­
twach. Dla Rosyi je s t to pomoc wielka, zwła­
szcza gdy ma do czynienia w kraju, którego 
mieszkańcy nie są w możności stawić czoła 
tej barbarzyńskiej dziczy. Rok 1863 był po­
lem popisu dla podobnejże hołoty zbieranej 
na granicach Azyi, Persyi, Kaukazu z przy­
mieszką doiców i renegatów ukraińskich.

Na tern kończę dzisiejszą moją korespon- 
dencyę, przyrzekając więcej"szczegółów, jakich 
dziś jeszcze, dla bardzo wielu okoliczności 
zewnętrznych zakomunikować nie mogę. U.

Lwów 20 grudnia.

*** Z prawdziwem zadowoleniem czyta się 
tutaj wasze wywody w kwestyi polsko-ruskiej. 
Od pierwszego słowa widać, że do dyskusyi, 
prócz dobrej wiary i woli, przynosicie nieza- 
mącony niczem spokój, a nadto znajomość 
stosunków ogólno -  narodowych. W łaśnie ta ­
kiego głosu było nam tu potrzeba, nam, u- 
plątanym po uszy w partykularne nasze miej­
scowe stosunki, interesa, waśni, kwasy, i pra­
wie nie mogącym się zdobyć na należytą w 
tej materyi bezstronność. Co praw da, winy 
nasze pod tym względem wywołuje nieraz 
sposób postępowania samychże rusinów, ale 
to nie zmienia jeszcze gruntu rzeczy, nie pro­
stuje fałszywej d ro g i, na której w tej spra­
wie jesteśmy, a w czem nas do reszty bała­
muci przewaga i zwierzchnictwo siły, które 
dzierżymy w swem ręku. W skutek tego zna­
my przedewszystkiem grzechy rusinów, potę­
piamy ich za n ie , domagamy się naprawy, 
ale nam niesporo idzie z wyznaniem i napra­
wą naszych własnych przeciw nim grzechów. 
Kubek w kubek tak samo postępują bracia 
rusini. Tak więc każda ze stron pozostawia 
zaszczyt pierwszeństwa w dobrem swojej za- 
paśniczce i tym sposobem naprawa nie nad­
chodzi a złe pozostaje.

Patrząc się na to z zakrwiawionem nieraz 
sercem i niemogąc pojąć, jak  mogły dojść 
rzeczy do takiego stanu, i to między tak ro ­
dzoną bracią, jak my i rusini, nietrudno do- 
strzedz, że i „inni szatani byli tu  czynni*, i 
że im w wielkiej części zawdzięczać to nale­
ży. Na jad stadyonow ski, który zatruł bra- 
terskość naszą wspólną w swoim czasie, przy­
szła potem jeszcze więcej jadowita dawka 
zdrady mongolskiej z jednej strony i domie-

sobie znaki, i za chwilę wyległ cały dwór, 
aby ją  zobaczyć. Z pó za drzew wyglądały 
głowy kuchcików, kredencerzy, pokojówek. 
Szeptano sobie, że chociaż polka, mówi po 
węgiersku.

— Żeby z nami pozostać chciała, byłoby 
weselej.

Zaczęło się ściemniać, nawet już jakiś po­
wóz nadjechał. . . Emeryk ujął za rękę żonę 
i  poszli do siebie.

“Ona przechyliwszy się w ty ł obiecała ogro­
dnikom, że jutro rano przyjdzie.

Salony oświecone były rzęsiście. Cały na­
strój świadczył, że państwo pragną, aby wszy­
stko wyglądało wspaniałe. Hrabina chodząc 
po pokojach sama dawała licznej służbie roz­
kazy, co było rzeczą niezwykłą. Każdy się 
domyślał, że chciano przyjąć i uczcić państwa 
m łodych okazale.

Goście się zjechali. Rozmawiano wesoło.
Vay był w złotym humorze, co trochę zna­

jących bliżej stosunki domowe dziwiło, nikt 
się nie pytał o młodszych baronostwa, lękając 
wszczynać drażliwą a może i przykrą dla 
Vayów rozmowę.

Spoglądano ku drzwiom ciekawie, bo wszy­
stko było dotąd zagadką. Na raz rozwarły 
■ie podwoje i Emeryk wprowadził żonę. Męż­
czyźni stanęli w zachwycie, a pokręcając d łu­
gie wywoskowane wąsy, zdawali się otwierać 
usta  do okrzyku „Eljen*, ale na "czas spo­
strzegli się, że to nie wypada.

Do Róży można było zastosować wyrażenie 
poezyi K am ila N orw ida: „Różowe zorze się 
jedw abią...* .

Je j twarz świeża i piękna, jaśniejąca szczę­
ściem, otoczona gdyby au ieo lą  warkoczem

jasnych włosów, z pośród gaz różowych i 
złotych koronek, które mieszając się spływały 
po sukni, zdawała się pełną jakiegoś niezwy­
kłego, uroczego odblasku.

Yay sam uczuł uderzony niepospolitą pię­
knością Róży. Prześliczna toaleta podnosiła 
jej wdzięki.

Pan domu wysunął się na spotkanie b ra­
towej , a ucałowawszy serdecznie, odebrał 
Emerykowi, wziął ją  pod rękę, i przedstawia­
jąc całemu towarzystwu z pewną dumą po­
wiedział : — nasza ukochana bratowa. Jakkol­
wiek od kilku godzin dopiero mamy szczę­
ście posiadać ją  w domu, zjednała już sobie na­
sze serca, tak, jak  mam nadzieję zjedna wzglę­
dy wszystkich naszych przyjaciół i znajomych.

Po takiem przedstawieniu, panie otoczyły 
ją  wszystkie obsypując ją  oznakami grzeczno­
ści, a panowie skłonili się pełni uszanowania.

Emeryk musiał wysłuchać mnóstwo kom ­
plementów, za to że taka piękna przywiózł 
żonę.

Kiedy młodsze towarzystwo rozeszło się po 
salonach, a pozostało tylko kilkanaście osób 
starszych, Yay zapytał się swego sąsiada: 

Czy pamiętasz kiedy staliśmy w Pol­
sce... więle już la t tem u... szlachcica, co nas 
tak hojnie ugaszczał, a dom m iał urządzony 
bardzo wspaniale i pięknie.

—  A żonę miał cudnie piękną... Oj! pa­
miętam... nadto długo pamię"tałem... — do­
dał hr. W ass.

— Starodawny i pański to był ród... — 
wtrącił Zichy.

—  Dobrze nam tam było, bo inaczej przy- 
sźłoby zginąć z nudów w lichej mieścinie, — 
zauważył Mariassy.

— Mało osób znałem tak gościnnych i po ­
siadających taki dar ujmowania ludzi jak  oni. 
Zamożny to był dom i prawdziwie serdeczny, — 
nadm ienił przypominając br. Splenyj.

Nasza bratowa to córa tego domu, 
Karpuszkówna.

—  Doprawdy! — odezwali się wszyscy 
na raz.

— Podobna nawet do matki, tylko ładniej­
sza, bo ma wzrost i postawę ojca... Przypo­
m inała mi też kogoś... przypominała... — 
mówił hrabia W ass.

-— No proszę, jacy to ludzie złośliwi, — 
odezwała się pani Appony.

—- J a k  to łatwo można dać się w bład 
wprowadzić, rzekła pani Dessewffy.

—- Dla tego też nigdy nie należy lekko 
sądzić o rzeczach, — dość ostro na te nie­
wczesne uwagi odpowiedział Yay.

Kiedy ona córa owego m agnata pol­
skiego, co nas tak przyjmował gościnnie, to 
i nam wypada pokazać jej, że i na Węgrzech 
gościnność nie mniejsza. J a  zapraszam pań­
stwa pojutrze do nas na obiad — m ówił ba­
ron Splenyj.

—  A ja  na niedzielę na herbatę — spo­
glądając na żonę trwożliwie i nieśmiało, za­
wołał hr. Apponyj.

I  tak dalej sypały się zaproszenia. Z tego 
powstał zgiełk, wrzawa, bo zapraszający po­
godzić się nie mogli. Każdy chciał być" pierw­
szy w przyjęciu. Na ten hałas zbiegli się wszy­
scy i przed" Różą wytoczyła się sprawa. Ona 
rozrzewniona ze "łzą w oku, wyburzyła wdzię­
czność swoją za dobrą i serdeczną pamięć "o 
rodzicach, której winna życzliwe przyjęcie.

Kiedy się uspokojono, hrabina Stella zbli­
żyła się do Róży i calujac ja  w czoło 
rzekła:

— Tyle nam Emeryk mówił o twoim śpie­
wie. . .  dziecie. zaśpiewaj nam zatem drogie

—  C h ę tn ie ...  c h ę tn ie .. .  tylko ponieważ 
dawno nie śpiewałam, m o ż e ... nie zdołam 
coś dłuższego na pamięć zaśpiewać.

Kazano przynieść nuty, a Róża tymczasem 
usiadłszy do fortepianu świetnie wykonała 
marsz Rakoczy’ego. Przyjęto go z entuzy- 
azmem i poznano, że am atorka je s t doskonałą 
artystką.

Podano nuty.
Róża wyjęła aryę z „Aidy* i „Trawiaty*.
Ktoś z gości oglądając futerał do nut, i  

herbami Karpuszków, —  trzy gwiazdy w nie- 
bieskiem polu — rzekł dowcipnie:

—- M usiała tu  być i czwarta, ale zeszła o- 
becnie na horyzoncie węgierskim.

Pochwycono zgrabny komplement i odtąd 
nazywano Różę „gwiazdą węgierską*.

Róża śpiewała nieznużona... tak pięknie jak 
nigdy może w życiu. W ostatnim akordzie 
przeszła do ognistego ulubionego W ęgrom 
Sozat. A wtenczas serca stopniały a usta  o- 
tw arły się do wykrzyku: „Eljen, E ljen!*

I wszyscy cisnęli się do Róży z serdecznem 
uczuciem, bo też um iała trafić w ich naj­
słabszą stronę, zjednawszy sobie od razu 
całe towarzystwo.

KRYSTYNA.

(Dalszy ciąg nastąpi).



szka żywiołów no w o-poi-ki oh z drugiej. Mo- 
skalofilska zbrodnia nurtowała w domu ru ­
skim, a ów rozmaity żywioł, choć wyjątkowo 
nader wartościowy, lecz w ogólności bez po­
czucia tradycyi narodow ej, bez kropli krwi 
naszej rodzim ej, dolewał oliwy do ognia w 
domu polskim. I stało s ię , że zamiast sie 
kochać, jak przynależy na brać tak odwieczną, 
nauczono się wzajem nienawidzieć; zamiast 
sobie swe winy wybaczać, wzajemne niesna­
ski koić, nauczono sie wzajem oskarżać i po ­
tępiać z bezwzględną, pozbawioną źdźbła ser­
ca surow ością, a nawet z cierpkością i go­
ryczą. O biedna a szlachetna po lsko-ruska  
ro d z in o m a ło ż  zniosłaś od obcych, żebyś się 
w ten sposób zabijała sama ?!

Na szczęście, jakkolwiek pod względem u- 
zdrowienia napowrót tych stosunków zbyt m a­
ło czynu niestety, to przynajmniej coraz żyw­
sze i coraz ogólniejsze budzi się jego p ra­
gnienie. A przy świetle tej ożywczej atm o­
sfery walą się o ziemię przeróżne dotychcza­
sowe zapory, czy to im na imię św ię to -ju r- 
ska zdrada przeciwko wspólnej ojczyźnie, czy 
też niepolskie, bezrozumne skrzeki przeciwko 
rusinom. W alą się one fatalnie i razem , po­
nieważ podtrzymywały się razem, tłómaczac 
wzajem przed światem racyę swego bytu wza- 
jemnem istnieniem. Wprawdzie do pożąda­
nych rezultatów jeszcze daleko, ale faktem 

j  na^ ' ne podstawy zostały po temu
zdobyte bądź z dobrej woli, bądź droga skom­
promitowania się zupełnego zgubnych kno­
wań. Jeno jak zawsze, tak i w tej sprawie — 
nie razem Kraków zbudowano.

Stosunki choćby najpiekielniejsze wytwa­
rzają różne interesa, różne formy bycia i my­
ślenia, różne głupstwa, złości i potworności, 
których w jednej chwili samby Jehowa może 
nie zdmuchnął ze świata. I tu  więc potrzeba 
i wielkiej pracy i czasu. Na razie zaś przy- 
klaśnijmy z całego serca temu nowemu zwro­
towi i pracujmy gorliwie w tym nowym kie­
runku, walcząc zarazem przeciwko staremu, 
który choć skompromitowany doszczętnie na 
całej linii, przecież jeszcze daje i długo może 
będzie dawał znaki życia.

Tak naprzykład gdy w kołach młodzieży 
akademickiej zawiał duch jedności i zgody 
w ogóle — o czem zresztą już pisaliście z 
przytoczeniem treści odezwy młodzieży pol­
skiej do młodzieży ruskiej — i gdy główne 
siły tej ostatniej, zgrupowane w towarzystwo 
pod nazwą Akademiczne Bractwo, zdają się 
skłaniać po temu, to drugie ruskie kółko, 
Akademiczeskij Krużok, staje okoniem w tej 
sprawie. Nie mając nawet pojęcia o moskie­
wskim języku zaczęło jednak z kiepska po 
moskiewsku i mówić i pisać, a przytem tak 
się szastać na prawo i na lewo, że aż pod­
padło pod kilka śledztw dyscyplinarnych je ­
dnocześnie za różne awantury, między któ- 
remi i borby po nocnych kawiarniach figu­
rują. A gdy na ostatnim wieczorku Mickie­
wiczowskim, teraźniejszy rektor, prof. Radzi­
szewski nazwał je „towarzystwem rosyjskiem f  
przedstawiciele^ tego sławetnego Krużka  przy­
szli dziś z wyjaśnieniami, że tak oni jak  i 
inne krużkowe mołodcy uznają jedynie i wy­
łącznie „z Rosyanami jedność językową, lite- 
raturną i  duchową. “ B agatela! T o też  w mig 
cały tak niby soediniem yj Krużok rozłamał 
się na dwie nierówne połowy, z których wię­
ksza wyrzuciła owych prowodyrów, wybrała 
nowy wydział, a choć ten się zaledwie jedne 
dobę utrzym ał i ustąpił miejsca znów no­
wemu, to jednak ten ostatni wręcz oświad­
czyć widział się zmuszony, że właśnie nie 
uznaje Jednośc i językowej z Rosyanam i.' 
Epizodyczna ta  burza, której charakter pod 
względem moralno-narodowym nie potrzebuje 
nazwy, bo tak się dosadnie sam przez się 
określa, odbyła się na szczęście tylko w 
szklance wody, bo cały krużok  liczy zaledwie 
30 i coś członków, a ów jego zastęp soedi- 
niennych z moskalami podobno dobiega liczby 
6 czy 7. Jeśli więc ten fakcik skandaliczny 
smucić może i bardzo, to z drugiej strony 
może także i trochę pocieszać, a to właśnie 
dlatego, że był tylko „fakcikiem“ i do tego 
„skandalicznym,* bo na tle faktów dzisiej­
szego ogólnego kierunku tylko na takie fak- 
ciki zdobywać się zdołają pozostali tu  jeszcze 
reżyserowie Pobiedonoscewa.

Dotknąwszy tu  sprawy towarzystw akade­
mickich, mogę wam przy okazyi donieść, że 
na sobotniej uroczystości immatrykulacyjnej 
słuchaczów nowo-zapisanvch na bieżący rok 
szkolny, immatrykulowano zapisanych na pra­
wo J44 , na wydział filozoficzny 38, a na teo­
logię 87, razem 269.

Co zaś do wiadomości z Paryża o dr. 0 -  
chorowiczu, otrzymałem ze sfer uniwersytec­
kich zupełne takowych potwierdzenie z tym 
atoli smutnym dodatkiem, że mało jest na- 
dzieji, ażeby wszechnica nasz aodzyskała kie­
dy ten znakomity talent do swych szeregów. 
Dzięki swemu ostatniemu wynalazkowi no­
wego systemu telefonów, dr. Ochorowicz, który 
tutaj mimo iż był jedną z najznakomitszych 
sił naszego Uniwersytetu, nie mógł sie do­
bić ani katedry, ani środków utrzymania, ma 
dziś zapewniony doskonały byt w pierwszej 
stolicy świata, a w bliskiej przyszłości pra­
wdziwie Świetną karyerę. Nemo propheta in 
patria  sua.

GAZETA KRAKOWSKI

Lwów 21 grudnia.

Na tegorocznym obchodzie rocznicy śmierci 
Adama Mickiewicza, urządzonym staraniem 
tutejszej młodzieży akademickiej d. 29 listo­
pada, szanowny rektor lwowskiego uniwersy­
tetu, Dr. B. Radziszewski, zaznaczył w swej 
przemowie, iż istnieje tu pięć towarzystw 
akademickich, z których trzy są polskie, je ­
dno rusińskie a jedno rosyjskie.

Mowa rektora Radziszewskiego wywarła 
w ogóle jak najlepsze wrażenie na wszystkie 
sfery młodzieży, a szczególniej na większość 
rusinów, gdyż odznaczała się szczerą życzli­
wością dla nich i tchnęła duchem prawdziwej 
pojednawczości i bratniej miłości, jaka łączyć 
powinna wszystkich synów wspólnej nam ma­
tki-ojczyzny.

Znaleźli się jednak miedzy młodzieżą naszą 
dysydenci, których mowa ta  widocznie do­
tknęła, gdyż wiadomo każemu, że przysłowie 
„uderz w stół a nożyce się odezwą" nie prze­
stało być prawdziwem; a przewodniczący i 
sekretarz stowarzyszenia Akademiczeskij Kruiolt 
udali się bez porozumienia się z kolegami do 
p. rektora z zapytaniem, które mianowicie 
towarzystwo i na jakiej podstawie nazwał w 
swej mowie rosyjskiem.

Oczywiście, że Jego Magnificencya, Dr. R a­
dziszewski, odpowiedział, że rosyjskiem jest 
w jego przekonaniu właśnie Akademiczeskij 
Krużok, gdyż wszystkie pisma, jakie przychodzą 
z towarzystwa tego do senatu akademickiego, 
są pisane w skażonem narzeczu rosyjskiem, 
zupełnie niezrozumiałem dla rusinów. Na tę 
odpowiedź p. rektora kierownicy Akadem i- 
czeskoho K rużka  odpowiedzieli zaś, że takowa 
im pochlebia, gdyż pod względem językowym 
dążą oni istotnie do jedności w ielkoruskiej; po- 
czem zwołali posiedzenie komitetu stowarzy­
szenia żądając, aby odpowiedź, którą da łi,p . 
rektorowi została zatwierdzoną i uznaną. Żą­
danie to zgromadzenie przyjęło na razie okla­
skami i zdawało się, że przyjęte ono zostanie 
bez żadnej kontestacyi, ale na szczęście zna­
lazło się kilku członków, którzy przeciw temu 
zaoponowali, i zażądali, żeby sprawa ta  wnie­
sioną została przed walne zgromadzenie sto­
warzyszenia.

Na walnem zgromadzeniu jeden z oponen­
tów przemówił w duchu czysto rusińskim i 
wykazawszy moskiewskie dążności K ru żka  
zażądał stanowczo, żeby stowarzyszenie to 
pod maską jedności językowej przestało sze­
rzyć agitaeyę polityczną wrogą odrębności 
Rusi i jej narodowości, żeby zarzuciło dą­
żności wielko-rpsyjskie, zaczęło używać wy­
łącznie języka krajowego i dążyło do jedności 
i zgody z innąmi rusińskiemi stowarzysze­
niami.

Przemówienie to wywarło na większości 
obecnych głębokie wrażenie, pod wpływem 
którego przystąpić miano do wyboru nowych 
członków wydziału stowarzyszenia, al8 z po­
wodu z późuionej godziny wybór ten musiano 
odłożyć do dnia następnego.

Nazajutrz zaś stronnicy moskiewszezyzny 
zgromadzili się w bardzo znacznej ilości, a 
ten sam przewodniczący, który uważał, że 
nazwa rosyjskiego jaką mu nadał p. rektor, jest 
chlubą dla K rużka , wystąpił z gwałtowną 
przemową, w której z brutalnością prawdzi­
wego moskala obrzucił obelgami wszystkich 
obrońców narodowej i językowej odrębności 
Rusi, zarzucając im, że są szpiegami i ludźmi 
podłego charakteru.

Zajście to oburzyło do najwyższego stopnia 
wszystkich prawych rusinów, którzy powzięli 
postanowienie wystąpienia gremialnie ze sto­
warzyszenia, a jakkolwiek moskalofile odwo­
łują już powyższe obelgi i usiłują przeprosić 
obrażonych zdaje się jednak, że sprawa ta 
nie skończy się tak łatwo, lecz wniesioną zo­
stanie przed forum  senatu akademickiego i 
pociągnie za sobą zupełną reorganizacyę sa­
mego stowarzyszenia Akademiczeskij Krużok, 
lub nawet jego rozwiązanie.

Przysłowie „nie masz złego, któreby na 
dobre nie wyszło" da Bóg sprawdzi się więc 
i obecnie, gdyż bezczelność, z jaką zaprzedani 
moskalom członkowie Krużka  ośmielili się sta­
nąć w obronie języka rosyjskiego i zarzucić po­
dłość rusinom przywiązanym do swej rodzin­
nej mowy i narodowości, musi wyczerpnąć 
miarę cierpliwości tych ostatnich, obudzi w 
nich poczucie solidarności i doprowadzi ich 
z konieczności do zerwania tak zgubnej dla 
nich solidarności z frakeyą podszywającą się 
tylko pod nazwę rusińskiej, lecz działającą 
na zgubę i zatracenie Rusi.

Scysya ta  w łonie rusińskiej młodzieży 
akademickiej, oddzielając zdrowe narodowe 
ziarno od moskiewskiego kąkolu, może mieć 
bardzo zbawienne następstwa, jeżeli tylko re­
prezentanci idei odrębności rusińskiej wytrwa­
ją  w swem postanowieniu a nie ulegną właściwej 
im apatyi i nie dadza się znów uwikłać w
sidła zręczniejszych od nich moskalofilów; 
gdy zaś zostanie dokonany ów niezbędny pro­
ces puryfikacyi w łonie samej młodzieży ru ­
sińskiej, wtedy dopiero można będzie na se- 
ryo myśleć o zgodzie jej z młodzieżą polską, gdyż 
dopóki zwolennicy jedności językowej wszech- 
ruskiej a la Naum owicz et consortes mogą 
uchodzić za reprezentantów idei rusińskiej, o 
żadnej zgodzie z nami nawet mowy być nie 
może.

Mieszkam we Lwowie już od la t kilkuna­
stu, a nigdy nie pamiętam jeszcze żeby ty-
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dzień poprzedzający święta Bożego Narodze­
nia był tak  mało ożywiony, i żeby przygo­
towania do G wiazdki wywoływały w mieście 
tak mało ruchu i zajęcia. Nawet słynne od 
la t wielu wenty, czyli bazary urządzane przez 
księżną Leonową Sapieżynę na korzyść szpi­
ta la  dla ubogich dzieci, na których najpię­
kniejsze panie nasze sprzedają rozmaite przed­
mioty a które w latach poprzednich bywały 
tak tłumnie odwiedzane, świeciły w tym  roku 
pustkami, i przyniosły dochód tak mały, że 
wątpliwą jest rzeczą, żeby pokrył on nawet 
kosztą urządzenia. Jakaś ciężka i duszna a t­
mosfera owładnęła miastem naszom i tamuje 
w niem wszelki ruch towarzyski; według 
wszelkiego prawdopodobieństwa zaś wątpliwą 
jest rzeczą, żeby i podczas tegorocznych tak 
krótkich zapust Lwów mógł się rozruszać i 
rozbawić.

Pogłoska, że kurator fundacyi Skarbkow- 
skiej założył w eto przeciw oddaniu dyrekcyi 
teatru p. Dobrzańskiemu, na mocy tego, że 
oferta p- Drohojowskiego jest nieskończenie 
korzystniejszą dla fundacyi, nie sprawdza się, 
tak że można już dziś uważać p. Jana za dy­
rektora de jure et de facto pierwszej po W ar­
szawskiej sceny polskiej.

Czy zdoła on wywiązać się zaś z trudnego za­
dania, którego się podjął? — niewiem ; ale 
życzę mu w każdym razie, żeby niemieckie 
przysłowie : Wem Goli gibt ein Am t, dem
gibt E r auch Verstand, mogło się i na nim 
sprawdzić jak najzupełniej. ' X. W.

u t e r a t i i r a T  BIBLIOGRAFIA.
W ystawa szkiców.

Wystawa szkiców urządzona w dwóch salach 
hotelu drezdeńskiego, staraniem p. Juliusza Mien 
i hr. Z. Cieszkowskiego, jest trzecią z rzędu w 
Krakowie a powodzeniem, jakiem się cieszy, da­
je dowód, że tego rodzaju artystyczne przyje­
mności mają w Krakowie licznych zwolenników.

Złożyli się na nią przeważnie krakowscy ma­
larze i to wszystkie ich pokolenia, bo i artyści 
z dawno znanemi i cenionemi nazwiskami i szko­
ła kompozycyjna i uczniowie starsi tutejszej a- 
kademii. Monachium, siedziba licznej kolonii ar­
tystów polskich, nadesłało cały szereg studiów i 
szkiców będących prawdziwą ozdobą wystawy a 
oprócz tego są zapowiedzane szkice i obrazki z 
Rzymu i Paryża, które wkrótce podobno na­
dejdą.

Rozpoczynając przegląd tegorocznej wystawy 
wypada przedewszystkiem zaznaczyć różnice po­
między dziełami artystów krakowskich i mona­
chijskich. Reprezentują oni dwie odrębne szko­
ły i ztąd odznaczają się  odm ienną charaktery­
styką. Różnica w sposobie malowania jest zna­
czna ; monachijscy malarze są może bieglejsi w 
używaniu pędzla, studya ich i szkice są znacznie 
staranniej wykończone, jakby malowane z myślą 
oddania na wystawę, o kolorycie miękkim i ry- 
synku bardzo poprawnym, ale w pomysłach wi­
dać pewien brak oryginalności, są to po wię­
kszej części główki piękne, delikatne, mi­
sternie wyrobione, ale zawsze tylko główki. U 
krakowskich artystów znowu prędzejby się może 
dały wyszukać jakieś niedokładności w kolorycie 
i rysunku, wykończenie jest znacznie mniej sta­
ranne, widać jakby nie przywięzywanie wagi do 
tych rzutów pędzla, ale jest bogactwo pomysłów, 
śmiałe traktowanie przedmiotu i pewne dążenie 
do oryginalności.

Przechodząc do szczegółów uderza nas oczywi­
ście najpierw „Śmierć Wapowskiego* M atejki, 
jedno z najmłodszych dzieł mistrza, znana zre­
sztą z licznych reprodukcyj, kompozycya znakomita, 
w której czas starł nieco tylko świeżość kolory­
tu. Od mistrza przechodzimy odrazu do jego u- 
czniów, których cały szereg spotykamy. P. Popiel 
dał „Ucztę Baltazara*, je d n ą — jak słyszeliśmy — 
z pierwszych swoich robót, szkic śmiały jakkol­
wiek niewykończony— i malowany bardzo zręcznie. 
P. Paczyńskiego ładny obrazek „Tatarzy* o 
silnej charekterystyce, mocnym kolorycie i sta- 
rannem wykończeniu, więcej zadawalnia niżeli 
drugi szkic tegoż artysty, mający za przedmiot 
nieco trywialną scenę z polowania.

Żałować tylko można, że p. Rossowski tak 
nie wiele udzielił ze swych bogatych zasobów, 
w każdym razie dwie jego główki, wyjęte ze 
„S k a z a n e jsą  wielce charakterystyczne i zajmu­
jące. P. Krzeszą głowa rycerza, malowana z 
brawurą a większy jego szkic „Epizod z napadu 
kozaków na Konstantynopol*, odznacza się ory­
ginalnością pomysłu, chociaż bardzo niewykoń­
czony; kompozycya traktowana z werwą, tylko 
koloryt może nieco za chłodny, a niebo może 
nie zupełnie takie, jakie się widuje na wscho­
dzie. Obraz p. S ty k i  „Apostołowie Św. Piotr i 
Paweł spotykający w drodze do Rzymu ofiary 
Caliguli* nie tłomaczy tego tytułu wyraźnie, w 
pojedyńczych osobach trochę za mało wyrazistości 
a pobieżno traktowanie ogółu nie pozwala do­
kładnie ocenić przymiotów kolorytu i rysunku. 
Jest jeszcze mały, bardzo wdzięczny szkic tegoż 
artysty „Narcyz przeglądający się w źródle* i 
drugi także ładnie wykończony, choć pomysł tro­
chę dziwny „Matka boska w stroju wieśniaczki*. 
Z młodszego pokolenia uczniów zauważyliśmy p. 
Lisiewicza „Magdalenę pokutującą*, bardzo ła ­
dną i pełną wyrazu; p. Borkowskiego efektownie 
oświetlony obrazek „Uzartowski bród* i drugi z 
humorem przeprowadzony „Wywrócenie się bryki 
żydowskiej* ; p. Nawrockiego „Szkice z 1863 
roku"; p. Briilla i $zpadkowskiego studya,

tego ostatniego główka dziewczyny w kapeluszu
0 miękkim kolorycie i bardzo poprawnym ry­
sunku.

Z malarzy znanych już dawno wystawili: p. 
Tondos śliczne akwarelle, które jego sławę najle­
pszego naszego, akwarelisty umocnić tylko mogą. 
P. Benedyktowi.cz bardzo zgrabne rysunki pió­
rem, przedstawiające różne —  jeżeli się tak wol­
no wyrazić — profile lasów, i parę pejzażyków 
olejnych miłych o kolorycie jędrnym i ciepłym. 
P. Buchbinder, głowę staruszki i głowę mężczy­
zny, traktowane śmiało, nie mające właściwego 
temu artyście drobiazgowego wykończenia P. P a ­
pieski dał pyszny portret p. Mien i bardzo ła­
dne wpadające w oko studium kobiety z sztyle­
tem, Ajdukiewicz ładnie wykończony obrazek 
pełen ruchu i życia, „manewra wojskowe*; p. 
Malczewski „Sybiraków," obraz pełen poważnej 
grozy choć rysunek jest może trochę za twardy 
a koloryt wydaje nam się nie zupełnie natural­
ny i „śmierć Elenai* szkic lekki, ale wdzięczny i 
poetyczny. Szkic humorystyczny p. Kostrzewskie- 
go, jest pełen właściwej mu charakterystyki. 
„Śmierć sułtanki" p. Chlebowskiego jest to kom­
pozycya nie ustępująca w niczem innym dziełom 
tego artysty, charakterystyka wschodu uchwycona 
nadzwyczaj trafnie, typy pojedyncze wybitne a 
wykończenie miniaturowe; nareszcie p. Chlebow­
ska  dała koszyk z kwiatami, obrazek bardzo 
wdzięczny, malowany z biegłością i elegancyą.

Przechodząc do monachijskich artystów, spo­
tykamy bardzo jeszcze niedawno do tutejszej 
szkoły należącego p. Stachiewicza. Monachium 
jeszcze nie wpłynęło stanowczo na młodego ar­
tystę, pomysły jego są zawsze śmiałe, i pełne 
fantazyi, a w kolorycie i rysunku postęp bardzo 
znaczny; jego śliczna „Noc" nosząca księżyc z a- 
niołkami siejącymi gwiazdy, jest obrazkiem peł­
nym poetycznego wdzięku, a gdyby rysunek był 
zupełnie poprawny, byłoby to skończone dzieło 
sztuki. Paleta tegoż artysty z „bajką ks. Radzi­
wiłła o olbrzymim bucie*, jest skomponowana 
bardzo zręcznie, i w ogóle stanowi wyborną illu- 
stracyę, pełną humoru i fantazyi, a jego studi­
um: „kobieca głowa" jest malowane nadzwyczaj 
wdzięcznie. P. K oniuszko , który zasilił wystawę 
bardzo wielu szkicami, stracił już swój dawniej­
szy sposób malowania i stał się zupełnie mo- 
nachijczykiem. Jego palety malowane z elegan­
cyą i starannie wykończone, jego szkice z da­
wniejszych własnych obrazów i parę ładnych głó­
wek, które widzieliśmy, dowodzą tego wyraźnie. 
Śliczna główka szkicu p. Krajewskiego o efek- 
townem oświetleniu, ciepłym kolorycie i wdzię­
cznym układzie zwraca powszechną uwagę, ró­
wnież ładnie wykończone studya pp. Aksento- 
wicza, Ę jsm undu i  Grocholskiego. Odznacza się 
również „koń* na pobojowisku zimowem" p. Wie- 
logłowskiego. Uderza nareszcie obrazek z pod­
pisem p. Zuskiny, przedstawiający zapewne „for­
tunę" i gonitwę za nią, trafną charakterystyką 
niektórych postaci.

Oto mniej więcej przegląd naszej wystawy, za 
które należy się prawdziwa wdzięczność jej ini- 
cyatorom. Jeżeliśmy kogo pominęli, albo co nie­
dokładnie podali, przepraszam, ale będziemy mieli 
jeszcze zapewne sposobność naprawienia tych 
błędów. Opuszcza się wystawę z tern miłem wra­
żeniem, że sztuka polska nie kończy się na 
wielkich mistrzach, których wydały ostatnie cza­
sy i ich współczesnych, ale znajduje ciągle mło­
dych, utalentowanych adeptów, którzy z świętą 
iskrą natchnienia w piersi, pełni zapału i chęci 
do pracy, sławę swego kraju szeroko po świecie 
rozniosą.

(M. S). Nowości muzyczne. Zwracamy uwa­
gę miłośników muzyki fortepianowej na dwa naj­
nowsze utwory wyszłe temi dniami i znajdujące 
się na składzie w księgarni S. A. Krzyżanow­
skiego a mianowicie: Modlitwa  na pamiątkę 
200-letniej rocznicy oswobodzenia Wiednia przez 
króla Jana III, napisana na fortepian przez ulu­
bionego lwowskiego kompozytora F. Tymolskiego
1 oryginalna galopada p. t. „Wiener Schlichta- 
ge“ Józefa Bay era. Nowością w tej galopadzie 
jest to, iż grając ją, wkłada się na obie ręce 
paski gumowe z dzwoneczkami, które naśladują 
dzwoneczki u sań. Jest to dowcip bardzo uda- 
tny.

Sprawy sądowe.
(Zbrodnia skrytobójstwa).

Rzeszów 20 grudnia.

(Dokończenie).
Dr. Koppel obrońca Stochlińskiego w dzi­

siejszym wywodzie zaznaczył najprzód trudne 
swe zadanie i prosił przysięgłych, aby przed 
stanowczem wydaniem werdyktu rozebrali tro ­
skliwie i sumiennie wszystkie wątpliwości. 
Zastanowić się wypada w pierwszym rzędzie 
nad tem, czy pierwotnym zeznaniom Sto­
chlińskiego należy bezwzględnie wierzyć. Cho- 
ciażbyśnjy nie wierzyli jego twierdzeniom, że 
przyznał się do czynu pod presyą żandarma 
p. M aja, to" każdy z nas wie dobrze, bo na­
wet w regulaminie dla żandarmów jes t o tem 
mowa, że żandarmi mają przy sobie niewiel­
ki sznureczek, którym mniej lub więcej do­
kuczyć mogą. Tak więc przyznanie się pod 
takiemi warunkami nasuwa mimowolnie pe­
wne wątpliwości. Ale jeszcze inne względy w 
związku z powyższym nakazują ostrożność w 
wydawaniu sądu o wartości zeznań Stochliń­
skiego. P. Maj, słuchany tutaj jako świadek,
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zeznał najwyraźniej, że zaczął energiczne czy­
nić poszukiwania za zbrodniarzami dopiero 
wówczas, gdy rotm istrz, jego przełożony, 
przyrzekł mu nagrodę w razie wykrycia zbro­
dniarzy. Eozwinął też p. Maj istotnie ener­
gię, zasługującą na uznanie. Możnaby zarzu­
cić, że Maj nie mógł Stochlińskiemu włożyć 
w usta opisu zbrodni, przy której sam nie 
był obecny. Zarzut ten byłby wcale trafny, 
gdyby nie było faktów następujących, stwier­
dzonych przy rozprawie. Zwłoki Mnichówny 
znaleziono 6 marca. Obdukcya ich odbyła się 
dnia 7 t. m. Dokonywał jej Dr. Bieliński, a 
p. Maj był jej świadkiem. Obaj skombinowa- 
li sposób, w jaki zbrodnia musiała być wy­
konaną; obaj uważali za pewnik niezbity, że 
Mnichówna została zarżniętą. To też p. Maj, 
mając już kombinacyę zbrodni, powiedział do 
Stochlińskiego : „Mnie nic nie zależy na two- 
jem  przyznaniu się, bo ja  wiem wszystko, 
ale powiedz tylko, kto rznął ?“ To pytanie 
poparte silniejszem dokuczeniem za pomocą 
sznurka, o którym powyżej była mowa, wy­
wołało odpowiedź: „żyd*. Następne, warun­
kowe, niezupełne, chwiejne przyznanie się 
Stochlińskiego w d. 23 m arca wobec sędzie­
go śledczego, było tylko dalszą konsekwen- 
cyą. Ale powiedziano, że w tej chwili nie 
było żandarma, a więc nie potrzebował S to- 
chliński obawiać się dalszych tortur. Tym ­
czasem fakta pouczają nas, że miał racyę o- 
bawiać się żandarmów, albowiem w kilkana­
ście godzin później został napowrót żandar­
mom w ydany; zostawał więc znowu pod ich 
presyą, i nic dziwnego, że d. 24 marca w 
Lutczy, widząc obok siebie żandarma, opo­
wiedział znowu szczegóły zbrodni, ale znowu 
odmiennie. Jakoż przyznawał się tylko przez 
dwa dni, w ciągu których zostawał pod opie­
ką żandarm ów ; wyzwoliwszy się z pod niej, 
odwołał wszystko, a dopiero po chorobie o- 
powiadał to samo wobec współwięźniów, ale 
nigdy wobec sądu. Ani śledztwo, ani rozpra­
wa nie wykazały zresztą, jaki był stan umy­
słowy Stochlińskiego po przebytym tyfusie, 
jedyną bowiem podstawą, na której oskarże­
nie twierdzi, że ten stan był prawidłowy, 
je s t orzeczenie Dra Bandrowskiego, który —  
sam to przyznał — stanu umysłowego swego 
pacyenta nie badał. Bardzo ważną rolę w 
sprawie obecnej odgrywa dzień, w którym 
zbrodnia została popełnioną. Pięćdziesięciu 
świadków zeznało pod przysięgą, że Mnichó­
wna zniknęła w pierwszą niedzielę adwento­
wą, t. j. dnia 27 listopada. Opierając się na 
tych zeznaniach, osnuto akt oskarżenia, w 
którym jako pewnik niczem niezachwiany o- 
znaczono dzień 27 listopada jako dzień wy­
konania zbrodni. Tymczasem w ostatniej chwi­
li rozprawy staje dwóch a względnie trzech 
świadków, którzy zeznają pod przysięgą, że 
Stochliński w tym dniu był przynajmniej 
półtory mili od Lutczy oddalony. Oskarżenie 
chce lekko przesunąć się przez ten fakt wiel 
kiej wagi i doniosłości. Dowodem, że Mni­
chówna zginęła śmiercią gwałtowną w dzień 
27 listopada," je s t dla nas tak t stwierdzony 
przez znawców, że w jej żołądku znaleziono 
niestrawioną kapustę i fasolę. A więc zginę 
ła  w tym dniu, w którym jad ła  te potrawy 
a jad ła  je  — jak  to zeznali liczni świadko­
wie — w pierwszą niedzielę adwentu. Skoro 
więc niezbitym jes t faktem, że zginęła w d. 
27" listopada, skoro dalej niezachwianym jest 
faktem, że w tym dniu Stochliński nie był 
w Lutczy, więc łatwy wniosek, że on tej 
zbrodni popełnić nie mógł. Oskarżyciel tw ier­
dzi wprawdzie, że dzień, w którym zbrodnia 
została dokonaną, jest obojętny; mnie się 
zaś zdaje, że ten fakt jest najważniejszy, bo 
cała rozprawa, co więcej, całe śledztwo od 
chwili rozpoczęcia miały na względzie jedy­
nie i wyłącznie tylko dzień 27 listopada i w 
tym tylko kierunku zbierano cały m ateryał 
dowodowy. Wybierzmy inny dzień, w którym 
zbrodnia została wykonaną, a zmienić się 
musi cały materyał dowodowy.

Ale rozbierzmy także rzekome szczegóły 
samego czynu opowiedziane przez Stochliń­
skiego, a przekonamy się, że są co najmniej 
zmyślone. Powiada on np., że gdy Franciszka 
charczeć zaczęła, przestraszył s ię , uciekł 
piwnicy, skrył" się za węgły domu i czekał 
co dalej będzie. W pół "godziny — powiada 
dalej Stochliński — żydy wyniosły martwą 
Frankę i wrzuciły ciało do paryi. Czyliż za 
pół godziny można było na trupie wykonać 
tyle różnorodnych czynności operacyjnych, 
jakich mówili nam pp. znawcy? Czyż tych 
30 minut wystarczyło na zatarcie wszelkich 
śladów, na zbadanie terenu, okolicy, czy kto 
nie idzie, nie podgląda, nie przysłuchuje się? 
Czyż myślący człowiek nie będzie wątpił o 
prawdziwości zeznań Stochlińskiego, który o- 
powiedział, z jaką ceremonią odbył się ten 
cały akt w strętny? Wszak miała to być for­
malna procesya: Ritterowa z Franką na przo- 
dzie, za niemi obie córki nieletnie, dalej R it­
ter, a na końcu Stochliński, który przy akcie 
tak strasznym i wstrętnym m iał mieć jeszcze 
na tyle przytom ności, że wie dokładnie, kto 
zapalał s ia rn iczk i, kto trzymał św iecę, kto 
rę c e , kto podrzynał g a rd ło ! Ależ ten stra­
szny morderca w chwili stanowczej przestra­
sza się i uc ieka .' Przed kilku minutami tedy 
miał tak wielką przytomność um ysłu , że u- 
mie opowiedzieć, komu jaka przypadła rola, 
a gdy przyszło do ciosu stanowczego, ucie­
k a ł Nareszcie faktyczne okoliczności stwier­

dzone przez śledztwo nie zgadzają się z opo­
wiadaniami Stochlińskiego, wykażą to zape­
wne moi koledzy. Dalej nie jest wykluczoną 
możność samobójstwa przez utopienie się, al­
bo też nieszczęśliwego wypadku. P raw da, że 
śledztwo było "nader tjrudne z powodu wykry­
cia zwłok dopiero w 3 miesiące po śmierci, 
ale też właśnie wskutek tak p"óźnego wykry­
cia zwłok, śledztwo nie mogło być wyczer­
pujące i mamy też wiele usterek i wątpliwo­
ści. Brakuje np. górna część przełyku, jakiż 
więc dowód, że przełyk został przecięty, sko­
ro nie ma odciętej części. W arto także zasta­
nowić się nad fak tem , że w pobliżu piwnicy 
i domu ’Ritterów, bo ty k o  o 200 kroków, 
płynie głęboka rzeka, do której przystęp jest 
bardzo łatwy i bezpieczny. Czyż nie łatwiej 
było wrzucić trupa do tej rzeki, niż nieść go 
do dalekiej, 801 kroków odległej paryi?

P. Pogonowski, obrońca Mojżesza Rittera, 
rozebrał najpierw wszystkie poszlaki, przyto­
czone przez oskarżenie, które razem wziąwszy 
mają stanowić dowód winy wszystkich pod- 
sądnych. Rozbierając te  poszlaki kwestyono- 
wał przedewszystkiem pierwotne zeznania Sto­
chlińskiego, które poddał krytyce. Głównym 
celem wywodu obrońcy było wykazanie, że 
Stochliński przyznał się do winy pod presyą. 
Nie mówił o n , lecz mówił za niego p. Maj. 
Do tej chwili nikt z nas nie ma pewności, 
czy Franka została zarżniętą, a p. Maj miał 
tę pewność już d. 6 m crca; równocześnie 
jednak miał on także i tę pewność, że S to ­
chliński uderzeniem Franki po głowie pozba­
wił ją  przytomności. Pocóź więc trzym ał ją 
Stochliński za nogi podczas podrzynania gar­
dła przez Mojżesza, skoro w owej chwili F ran­
ka była już nieprzytomną? Przyznawszy się 
pod presyą do winy, mając później większą 
swobodę, zaczął Stochliński zwolna ciężar ca­
ły zwalać na barki Ritterów, a gdy był pe­
wny, że presyą całkiem ustała, odwołał całe 
swoje zeznanie. Gdyby jednak nawet do tej 
chwili trw ał ciągle przy n iem , to i w takim 
razie, jako współwinnemu, wierzyćby mu nie 
można. Jak o ż , zbadawszy jakość i wartość 
pierwotnego zeznania Stochlińskiego, musimy 
przyjść do przekonania, że opowiadania jego 
są fałszem, że przeciw Ritterowi nie ma zgo­
ła  żadnych dowodów. Przypuśćmy jednak, że 
Stochliński mówił prawdę. W  takim razie 
przyjąć wypada za rzecz pew ną, że Mojżesz 
R itter jest obłąkany! P łaci on Stochlińskie­
mu 50 złr., wtajemnicza go w straszną zbro 
dnię, sprowadza sobie niepotrzebnie świadka 
i to tylko na to, „aby mu zapalił świecę w 
piwnicy*. Bo wszakże pierwotnie zeznał Sto 
chliński, że cios siekierą w głowę zadała F ran ­
ce Gittla, czy Beila. Człowiek, który do mor­
derstwa przyzywa sobie świadka i płaci mu 
50 złr. na zapalenie świecy, jest obłąkany. 
Ja  sądzę , że jeżeli R itter zapłacił istotnie 
Stochlińskiemu 50 z ł r . , to tylko na to, aby 
sam nie potrzebował brać zgoła żadnego u 
działu w czynie zbrodniczym , czyli innemi 
słow y: że zapłacił Stochlińskiemu za to, aby 
sam zamordował Frankę.

Oskarżenie kładzie główny nacisk na to, 
że zbrodnia została dokonaną w piwnicy. Ja  
zaś sądzę, że wszędzie mogła być popełnioną 
tylko nie w piwnicy. Kolo piwnicy prowadzą 
dwie drog i; leży ona między chałupam i; 
zbrodnia m iała być popełnioną wieczorem. 
Gdy czworo starszych Ritterów miało mordo­
wać Frankę w piwnicy, czworo małych R it­
terów zostało w karczmie. Mordowanie mo­
gło —  przypuśćmy —  zająć godzinę czasu; 
mógł ktoś przyjść do karczmy i zapytać 
dzieci, z których najstarsze liczy la t 11 
gdzie są rodzice? Czyż t e n —  według oskar­
żenia — tak przebiegły R itter mógł popełnić 
taką niedorzeczność, ażeby Frankę mordować 
w piwnicy ? A gdzież dalej są ślady w pi­
wnicy, któreby wskazywały, że tylko tam  
zbrodnia została popełnioną? Powiada oskar­
żenie, że ziemię zeskrobano i to dopiero na 
kilka dni przed wykryciem trupa Franki 
Czyżby R itter był istotnie takim czarowni­
kiem, że na kilka dni przed 6 marca prze­
widział, że w tym  dniu trup Franki zostanie 
znaleziony, i że czas już wyporządzić piwni­
cę ? Jeżeli ją  tam  istotnie zamordowano, to 
wyporządzono piwnicę natychm iast, a jeżeli 
wyporządzono ją  dnia 27 albo 28 listopada, 
to nie można było widzieć śladów tego po­
rządkowania w marcu, bo przez trzy mie­
siące chodziły do tej piwnicy rozmaito oso­
by, a głównie Bałasianka, która tam miała 
swoje kartofle, a która nie widziała nigdy 
żadnych śladów krwi. Powiada oskarżenio na 
podstawie zeznań Stochlińskiego, że żydy wy­
niosły trupa do paryi. Na śniegu powinnyby 
więc pozostać ślady krwi, ale takich śladów 
nikt nigdy nie widział. Jako motyw, dla k tó ­
rego R itter miał dopuścić się tak  strasznej 
zbrodni, przytacza oskarżenie talmudyczne 
przepisy, według których Mojżesz musiał za­
trzeć ślady swojego niemoralnego prowadze­
nia. Powstaje tu  najpierw wątpliwość, czy 
Mojżesz był istotnie takim rozpustnikiem? 
Na to dostarczyła nam rozprawa tak mało 
dowodów, że istotnie muszą w tej mierze 
powstać pewne wątpliwości. Jedynym dowo­
dem są zeznania Kunegundy Telesz, którym 
je d n a k n ie  wierzył własny jej mąż, Jan . Ale 
przypuśćmy, że Mojżesz starał się o względy 
pięknej Kunegundy, to nie wypływa jeszcze 

tego, aby podobne zamiary m iał wobec I 
F ran k i, o której twierdził Ja n  Telesz, że l

„1000 złr. nie dodałyby jej uroku w jego 
oczach.* Zgodzimy się jednak z twierdze­
niem Kunegundy, że Mojżesz był rozpustni­
kiem, czyż w takim razie ten przebiegły Moj­
żesz nie byłby znalazł innego, łatwiejszego, 
maiej strasznego i niebezpiecznego środka 
pozbycia się dowodów swojej niemoralności, 
niż morderstwo? Wszakżeż potrzebował tylko 
dać France owych 50 złr., które dał Sto­
chlińskiemu, a byłby okupił milczenie że- 
braezki. W  końcu polemizuje p. obrońca z 
oskarżycielem co do opinii rabinatu wiedeń­
skiego. W tej opinii trudno dopatrzeć się 
twierdzenia, żo talmud nakazuje przedsięwziąć 
pewne operacye na nieżywej m atce; nie ma 
tam także mowy o skalpowaniu głowy, a je ­
żeliby talm ud w ogóle zawierał podobne prze­
pisy, to mogą one tyczyć się tylko izraelitek, 
ale nie katoliczek.

Po przemówieniu obrońcy dr. Fechtdegena 
imieniem Gittli Beili i Chai R itter, nastą­
piły jeszcze repliki i dupliki, które zajęły 
cały dzień dzisiejszy; o późnej godzinie w 
nocy odłożył p. przewodniczący swoje resume 
do dnia następnego (21 b. m .) godziny lOtej 
zrana.

Rzeszów 21 grudnia.
Na dzisiejszem posiedzeniu rozpoczął przewo­

dniczący radca p. Mossor swojeVeswrne, zestawia 
jąc pp. sędziom przysięgłym bardzo jasno, tre ­
ściwie i przedmiotowo wynik całej rozprawy.

Po półgodzinnej naradzie przysięgłych zwie­
rzchnik ich p. Rylski ogłosił werdykt nastę­
pującej osnowy:

Na pierwsze pytanie główne, tyczące się 
Mojżesza Rittera, w kierunku zbrodni rozbój­
niczego morderstwa, odpowiedzieli przysięgli 
jednogłośnie tak. Na drugie pytanie główne, 
tyczące się Marcelego Stochlińskiego, co do 
współudziału w zbrodni popełnionej przez 
R ittera, odpowiedzieli przysięgli jednogłośnie 
tak. Na trzecie pytanie główne, tyczące się 
Gittli Ritterowej, co do współudziału w zbro­
dni popełnionej przez jej męża Mojżesza, od­
powiedzieli 9 głosami tak, 3 głosami nie. Na 
czwarte pytanie główne, tyczące się Beili 
Neumanowej (z domu Ritter) co do współ­
udziału w zbrodni, odpowiedzieli 4 głosami 
tak , 8 głosami nie. Nareszcie na ostatnie dwa 
pytania tyczące się współudziału Chaji R itte- 
równej, odpowiedzieli jednogłośnie nie.

Trybunał po krótkiej naradzie wydał o go­
dzinie pół do drugiej wyrok skazujący Moj­
żesza i Gittlę Ritterów, tudzież Marcelego 
Stochlińskiego na karę śmierci przez powie­
szenie, a jeżeli wyrok ten zostanie przez ce­
sarza zatwierdzony, egzekucya ma się odbyć 
w następującym porządku: Pierwszą zostanie 
stracona Gittla Ritterowa, następnie Stochliń­
ski, a w końcu Mojżesz R itter.

Beilę Neumanową i Chaję Ritterównę uwol­
nił trybunał od oskarżenia.

Skazani zgłosili zażalenie nieważności.

Zaproszenie do przedpłaty.

Z dniem pierwszym stycznia 1883 r. 
otwieramy nową prenumeratę pod nastę­
pującemu warunkami:

W Krakowie:
z odnoszeniem do domu.

miesięcznie 1 złr. . . 1 złr. 30 cnt.
kwartalnie 3 złr. . . 3 złr. 90 cnt.
półrocznie 6 złr. . . 7 złr. 80 cnt.
rocznie 12 złr. . . . 15 złr. 60 cnt.

W kraju i monarchii:
miesięcznie . . . . 1 złr. 35 cnt.
kwartalnie . . . . 4 złr. — cnt.
półrocznie. . . 8 złr. — cnt.
rocznie 16 złr. — cnt.

fr.
fr.
fr.

(3 mr. 50  f.) 
(1 0  mr. —  f.) 
(20  mr. —  f.) 
(40 mr. — f.)
rozpocząć od

Za granicą
miesięcznie . . . 4 fr.
kwartalnie . . . 1 2
półrocznie . . .  24  
rocznie . . . .  48

Prenum era ta  może się 
każdego dnia w miesiącu.

Prenum eratę  przesyłać  należy prze­
kazami pocztowemi pod adresem: Admi- 
n is tracya „Gazety Krakowskiej i Re­
formy," Kraków, ul. Kanonicza, Nr. 16.

Miejscowi Prenum era torzy  mogą za­
mawiać „Gazetę* bądź w Adininistracyi 
przy ulicy Kanoniczej Nr. 16, bądź w 
agencyach, wymienionych w nagłówku. 
Tylko Administracya zarządza przesyłkę 
„Gazety" do domu pod wskazanym adresem.

K RO N IK A .
K raków  d. 23  grudnia.

Kuryerek krakowski. Coraz to bardziej zacie­
rają się stare krakowskie obyczaje. Dawnemi laty, 
gdziekolwiek było się obrócić, wszędzie można było  
usłyszeć w wigilię pośród życzeń, wyrazy „Dosiego 
Boku  / “ dzisiaj już dla wielu mieszkańców naszego

miasta wyrażenie jest to niezrozumiałem. Owóż dla 
objaśnienia tych, którzy krakowskich tradycyj nie 
znają, podajemy tu wiadomość, że niewiadomo 
kiedy, ale dawno już bardzo dawno, żyła w Kra­
kowie zamożna mieszczanka Dorota, zwana przez 
pospólstwo zdrobniale „ D o s ią * , nadzwyczaj mi­
łosierna i ubóstwo hojnie wspierała. Otóż poczci­
wa ta niewiasta, przeżywszy lat sto w samą wi­
gilię Bożego Narodzenia, z wielkim żalem u b o­
gich krakowian życie zakończyła. Odtąd powstał 
zwyczaj w naszem mieście, przy życzeniach świę- 
talnych dodawać wyrazy: „Dosiego R o k u to 
jest, aby odbierający życzenia mógł dożyć lat, 
jakich poczciwa mieszczanka dożyła —  a więc 
dosiego Roku znaczy to samo c o : ży j sto l a t !

Panował także zwyczaj, że młodzi ludzie w wi­
gilię z rana odwiedzali znajome panie, a to dla 
tego, iż wszędzie starano się, ażeby w tym dniu 
najpierwszy mężczyzna przyszedł do domu, gdyż 
przyjście pierwej kobiety wróżyło nieszczęście. 
Nadto każdy uważał bardzo na to , jak ma po­
stępować, wierzono bowiem mocno w to, że co 
człowiek zrobi w wigilię, to będzie robił przez 
cały rok. Za dawnych też czasów, czeladnicy 
pracujący u rozmaitych majstrów, nie byli wy­
nagradzani jak dzisiaj od sztuki, ale brali płacę 
tygodniową, a prócz tego mieszkanie i stó ł. W  
wigilię też zasiadali wszyscy przy stole majstra 
i całej rodziny. Dzielono się opłatkiem, a po 
spożyciu wieczerzy, nie piwem lub winem, ale 
staropolskim miodem spełniano toasty na cześć 
boskiej dzieciny w żłóbeczku urodzonej —  a pan 
majster zasadziwszy okulary, rozkładał kantyczki 
i zaczynał kolędy, od poważnej Anioł pasterzom  
mówił a następnie schodząc na wesołe pastorałki, 
jak D nia jednego o północy, A  spis Bartek , 
Sym ek , Wojtek, którym czeladź ochoczo wtórowała.

„JaCUŚ", komedya Łabowskiego, która w War­
szawie tak powszechnego doznała powodzenia, 
ma być, jak się dowiadujemy, wystawioną na na­
szej scenie zaraz po Nowym Roku, na benefis 
pana Władysława Wojdałowicza.

Nominacye. Lwowski c. k. wyższy sąd kra­
jowy zamianował praktykanta sądowego Włodzi­
mierza Kiszakiewicza auskultantem sądowym.

Encyklopedya nauk lekarskich. Na wydziale 
lekarskim uniwersytetu warszawskiego postano­
wiono od drugiego półrocza rozpocząć wykład 
encyklopedyi nauk lekarskich. Katedrę tego przed­
miotu obejmie prof. Łuczkiewicz.

Ludność Królestwa Polskiego w r. 1816  
wynosiła 2 ,7 1 7 ,2 8 7  mieszkańców; w roku 1832  
wzrosła już do 3 ,9 1 4 ,6 6 5 ;  w roku 1 8 6 2 , tj. 
w 30  lat później, 4 ,9 7 2 ,1 0 3  ; w roku 1872  do­
sięgła 6 ,0 7 8 ,5 6 4 , a obecnie wynosi 7 ,2 1 9 ,0 7 7  
mieszkańców. A zatem w przeciągu lat 65 lu­
dność wzrosła o 1 6 6 ° /0.

Na pomnik Tarasa Szewczenki, o którym
pisaliśmy obszerniej przed paru tygodniami, Poł- 
tawskie ziemstwo postanowiło starać się o po­
zwolenie zbierania składek; oraz ofiarowało 500  
rubli na odnowienie grobu poety.

Tow arzystw o weterynarzy, jak donosi „Me­
dycyna*, ma być założonem w Warszawie.

Reformy W Rosyi. W edług dzienników pe­
tersburskich , wydatek na utrzymanie zarzą­
dów policyjnych w cesarstwie i Królestwie P ol- 
skiem ma być w roku przyszłym znacznie zwię­
kszony.

0 Apuchtinie, kuratorze warszawskiego okrę­
gu naukowego, niejednokrotnie już donosiliśmy 
szczegółowo, jak srogą, nizką i wstrętną jest jego 
działalność. —  Obecnie korespondent warszawski 
„Czasu* donosi nowy szczegół. Przytaczamy go 
na wiarę dziennika.

„Apuchtin doigrał się* —  mówi korespondent: 
„Nie jesteśm y zwolennikami środków, do jakich 
uciekł się zrozpaczony ojciec jednego z uczniów, 
któremu p. kurator osobiście powiedział: , t y  pa- 
dlec palaczyszka*, ale nie dziwimy się, że tenże 
ojciec spotkawszy na Kazimierowskim dziedzińcu 
p. kuratora, uderzył go po dwakroć w twarz. 
Są zuchwalstwa, które bezkarnie ujść nie mogą. 
Kurator nie próbując obrony, uciekł natychmiast 
i sprawa pozostałaby nieznaną, gdyby nie to, że 
widział ją stróż i że nie robił z niej sekretu 
sam ojciec, który mówiąc nawiasem, jest dymi- 
syonowanym pułkownikiem rosyjskim*.

Międzynarodowa w ystaw a sztuk pięknych
w Monachium otwarta będzie dnia 1-go lipca 
1883 roku.

A resztow anie ks. Krapotkina. Henryk Roche­
fort opowiada w dzienniku „Intransigeant* z wiel- 
kiem oburzeniem, że policya francuska tak się za­
chowała w Thonon w chwili aresztowania ks. Kra­
potkina i rewizyi mieszkania jego, jak gdyby była  
pod rozkazami IH  oddziału kancelaryi w Petersbur­
gu. Najprzód sam książę wraz ze swą żoną w chwi­
li, gdy właśnie chcieli się udać na ziemię szwaj­
carską w celu powzięcia porady lekarskiej dla 
chorego brata księżnej Krapotkin, zostali zatrzy­
mani na dworcu kolejowym i musieli się poddać 
najdokładniejszej rewizyi. Gdy rewizya nie do­
prowadziła do pożądanego rezultatu, wezwano 
ich do powrotu w celu asystowania przy rewizyi 
domu i mieszkania. Księżna Krapotkin błagała  
tedy, aby przynajmniej brata jej chorego na go­
rączkę trawiącą i bliskiego już śmierci zosta­
wiono w spokoju, lecz błagania te były próżne, 
gdyż siepacze z hałasem weszli do sypialni cho­
rego, co go tak dotknęło, iż chwycił za stojący przy 
łożu „budzik*, by nim rzucić na pierwszego ze 
zbliżających się ku niemu. Po tern wzruszeniu 
omdlał chory, a zrozpaczona siostra myślała, że 
już skonał —  policya wcale nie przerywała 
swych czynności w pokoju. Wynik tych poszu­
kiwań, jak zapewnia Henryk Rochefort osobisty 
przyjaciel ks. Krapotkina, był żaden. Całą jej 
zdobyczą były 4 błahe listy.
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Cielęce nogi. Ojciec do córki: „Maryś, idź 
do m źn ik a  i dowiedz się, czy ma cielęce no­
gi*. —  Po chwili dziecko przychodzi a ojciec 
py ta : „I cóż byłaś?*. Dziecko smutne i zadą- 
sane odpowiada: „Juści byłam, ale nie wiem
jakie ma nogi, bo był w butach!*.

Nieprzyjemna zaliczka. W Wilmington w 
Ameryce zaskarżył pewien murzyn szeryfa hrab­
stwa o to, że tenże wyliczył mu o jeduę plagę 
więcej niż wyrok opiewał; skarżący domagał Bię, 
by szeryfa skazano na karę pieniężną. Sąd okrę­
gowy po dłuższej rozprawie orzekł, iż owo ude­
rzenie nadliczbowe ma być wliczone na przy­
szłość w razie ponowienia kary cielesnej na pod- 
sądnym— przyczem sąd wyraził nadzieję, iż pod- 
sądnemu niebawem w ten sposób sprawiedliwość 
wymierzoną zostanie.

W iadomości policyjne.— Aresztowano: Soświńskie- 
go Józefa, za kradzież kieszonkową. W ilk a  F ran c i­
szk a , za kradzież. K łosek K atarzynę, za kradzież. 
Kozłowską Teklę, za udział w kradzieży. M astka J ó ­
zefa , za  kradzież. M acińskiego Jak ó b a , który dopie­
ro 22 t. m. opuścił w ięzienie i pod dozór policyjny 
postawiony z o s ta ł , za kradzież rzeczy. — Siedm o- 
sób za p ijaństw o, cztery za włóczęgostwo, siedm za 
żebranie, sześć za aw antury uliczne.

T E A T R  K R A K O W S K I .
Bepertoar.

W  poniedziałek: 24 grudnia: „Gęsi i gąski* 
komedya w 5 aktach M. Bałuckiego. Obowiązko­
we przedstawienie na rzecz Tow. Dobr.

W torek 26 grudnia: „Złodziejka,* sztuka 
W 8 obrazach przez E. Grangś i Lam bert-Thi- 
boust, przełożył z francuzkiego J .  Arwin, po 
raz pierwszy.

Czwartek 28 grudnia: „Bąk za bąkiem* (Der 
Schwabenstreich), komedya w 4 aktach Pr. Schon- 
thana, przekład J .  K. Zajączkowskiego, po raz 
trzeci.

Sobota 30 grudnia: „Trzpiot* (Tćte de Li- 
notte), komedya w 3 aktach pp. Bariere i Gon- 
dinet, przełożył z francuzkiego J .  Arwin, po raz 
pierwszy.

Niedziela 31 grudnia: „Dwa Światy,* Okt. 
Peullet’a, przekład Z. Sarneckiego.

Poniedziałek 1 stycznia: „Kościuszko pod R a­
cławicami* po raz 49-ty.

W torek 2 stycznia: „Trzpiot* (Tćte de Li- 
notte) po raz drugi.

W ystawa n ieu s ta jąca  Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach otw arta codziennie od godz. 
H e j do 4ej, prócz pon iedz iałku .—W stęp w niedzielę 
16 c., w dnie powszednie 30 centów.

Gabinet archeologiczny uniw ersytetu Jag iellońsk ie­
go (Collegium magus) zwiedzać m ożna Codziennie od 
godz. 12—lej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyt.

Muzeum Techniczno-przem ysłow e w gm achu o o .  
Franciszkanów , otwarte codziennie od g. 10—6ej.— 
Wstęp 20 c. od osoby. W niedziele i św ięta od lOoj 
do 2ej bezpłatnie.

S k arb iec  i groby królew skie w katedrze na W a 
welu zwiedzać m ożna w niedziele i święta po Sumie

Groby zasłużonych U OO. Paulinów  na Skałce, 
zwiedzać m ożna w niedziele i św ięta rano.

Kalendarzyk. Jutro: W igilia, A dam a i E w y. 
V I niedz. Adwentu. W poniedziałek: Narodze­
nie Jezusa Chrystusa. We wtorek: św. /Szcze­
pana, protomart. We środę : św. Jana cwany.

Głosy prasy węgierskiej o austro -ro - 
syjskiem przymierzu.

„Pester Llojd*, omawiając ostatnią roz­
prawę w parlamencie węgierskim, pisze, co 
następuje:

Pan Tisza jest przekonany, że nadzieja 
pokoju nie została zachwiana, i dlatego spo­
dziewać się należy, że pokój zostanie utrzy­
many, — dopóki go Rosya szanować zechce. 
Ozy go sobie Rosy a rzeczywiście życzy? i czy 
go s .b ie  życzyć może! Jak  jest pewnem, że 
tysiące wulkanicznych sił grożą w osiemdzie- 
sięcio-milionowem państwie wybuchem, któ­
rego nie powstrzymają żadne wewnętrzne do­
świadczenia, że w Rosyi każda myśl narodowa 
jest silnie złączona z panrosyjskiemi dąże­
niami, £e pragnienie posiadania w sc h o d u ,— 
choćby nie było zakorzenione w tradycyach 
ca ra tu —  przeszło już w krew rosyjskiego ludu 
że Rosya tylko w Austro -  W ęgrzech wjdzi

przeszkodę dalszego rozszerzenia swej potęgi
i zupełnego ukształtowania słowiańskiej idei, — 
tak samo jest rzeczą niewątpliwą, że rząd 
rosyjski, nawet wbrew swej woli, będzie zmu­
szony do dalszego prowadzenia tej akcyi, 
którą rozpoczął ostatnią turecką wojną, i że 
wtedy z większą słusznością będzie mógł się 
powołać na narodową propagandę wewnątrz 
państwa. Któż jest tak ograniczony, żeby 
mniemał, że jest w naszych rękach ten ele 
mentarny proces cofnąć, albo że je s t możliwe 
bez poświęcenia naszych żywotnych intere­
sów, utrzymać dłużej kompromis o istniejące 
między nami i Rosyą naturalne przeciwieństwa, 
jeżeli go Rosya dłużej zachować nie zechce 
lub nie będzie m ogła? Czy niebezpieczeństwo 
wojny grozi nam wśród tych okoliczności! 
Chętnie pozwalamy się uspokajać urzędowym 
wątpliwościom, chociaż nigdy nie wątpimy, 
że niebezpieczeństwo wojny zawsze będzie 
wyglądać z zatrutego pokoju, jaki charakte­
ryzuje nasze stosunki z Rosyą.

I wobec tego faktu, czyż może być prawdą, 
że jak niemieckie dzienniki wskazują, w wie­
deńskich rządowych sferach znowu swoje 
sieci rozpina ta in tryga , która pracuje nad 
rozbiciem austro-niemieckiego , a przywróce­
niem austro-rosyjskiego przymierza, lub kłam ­
stw a, nazywającego się trójcesarskim związ­
kiem? W perspektywie, którą nam dają ar­
tykuły niemieckich dzienników, linie tak są 
szalenie pogm atw ane, że rzeczywiście po­
trzeba być natchnionym silną wiarą, w zdrowy 
rozsądek ludzi stojących u naszego steru, aby 
me stracić zupełnie kierunku i me pozbyć się 
pewności w spokojne istnienie tej monarchii.

Więc byłoby możliwem, że me Niemcy sta­
rają się zbliżyć do Rosyi, któreby ostatecznie 
nawiązały tylko przez to nić długoletniej tra - 
dycyi"; ale Austro-W ęgry miałyby żywić takie 
m yśli, Austro-W ęgry, które długie la ta  pod 
klątwą odosobnienia zostawały, aby je  potem 
zamienić na hkcyę trójcesarskiego przymierza, 
które im wcale błogosławieństwa me przy­
niosło? Jak to? mielibyśmy przyłożyć rękę 
do zniszczenia tej podstawy, która —  jeżeli 
wśród ogólnej niepewności obecnego poło­
żenia jest jakaś poręka naszego bezpie­
czeństwa —  najlepszą daje nam ochronę!

Czyż następstwa trójcesarskiego przymie­
rza sięgają tak daleko w przeszłość, albo są 
tak mało powiązane z krytycznemi zadaniami 
teraźniejszości, że zupełnie wyszły z pamięci 
naszych mężów stanu —  i czyż rzeczywiście 
zapomnieliśmy wszystko, nie nauczywszy się 
niczego? Co tnaczy trójcesarskie przymierze, 
to pokazuje rzut oka na przekształcony wschód, 
przewaga Słomian na półwyspie bałkańskim, 
coraz powiększająca się rosyjska propaganda, 
związek cały między-narodowej rewoiucyi w 
Europie, to pokazują słowem, wszystkie zja­
wiska lat ostatnich, którym poddawaliśmy się, 
bośmy się poddać musieli, nie chcąc ponieść 
niezmiernej szkody i być obsypanymi zabija- 
jacem szyderstwem. A  gdy się nam wreście 
udało, to haniebne jarzmo skruszyć, mamyż 
je  na nowo sklejać, aby je własnemi rękami 
na swój kark nałożyć?

My mielibyśmy szukać zbliżenia do Rosyi, 
które nigdy do skutku przyjść nie może, a 
czego jedynem następstwem byłoby rzucenie 
Niemiec w objęcia Rosyi. Jeżeliby jednak 
komu jeszcze potrzeba udowadniać, że wyró­
wnanie przeciwieństw między nami i Rosyą 
nie jest możliwe, że p rzepaść, która nas od 
tego mocarstwa oddziela, możemy tylko wte 
dy wypełnić, jeżeli w nią wszystko to rzuci­
my, na czem polega istnienie Austro-W ęgier 
jako europejskiej potęgi, że kompromis z tern 
państwem wtedy tylko istnieć m oże, jeżeli 
się podporządkujemy interesom rosyjskim i 
pozwolimy znieść się coraz silniej nacierają­
cej słowiańskiej nawałnicy, komu to wszystko 
musi być udow odnione, dla tego jest już 
wszelki dowód stracony, a tak złego wyobra­
żenia nie mamy o kierujących osobistościach 
naszej monarchii, abyśmy im mogli przypisać 
tak nierozsądny obłęd.

N ie, w taki obłęd nie wierzymy, je s t on

niemożliwym, i żaden cień nie może zamącić 
naszych stosunków z Niemcami. A gdyby n a ­
wet ta  dziwna kombinacya istniała nietylko 
w fantazyi niemieckich publicystów, ale mia­
r a  poparcie w jakimś ciemnym kącie wiedeń­
skiej reakcyi, to jednak Niemcy mogą być 
spokojne, gdyż dopóki Węgry występują w 
tej monarchii, jako czynnik stanowczy, i do­
póki w tym państwie in teresa W ęgier są 
choćby tylko z musu szan ^ a n e ,  dopóty mo­
żliwość powtórzenia podobnego błędu jest wy­
kluczona.

Utrzymać pokój z Rosyą może to leży w 
mocy naszej dyplom acyi, przez jakiś czas 
przynajmniej; ale monarchię tę  wprowadzić 
pod kaudyńskie jarzmo rosyjskiego przymie­
rza, lub wplątać ją  w sm utne kłamstwo tró j­
cesarskiego związau, me potrafi nikt — po­
wtarzamy — nikt w świecie.

frzegląd polityczny.
D. 15 b. m. odbyły się wybory uzupełnia­

jące do parlam entu niemieckiego z okrę­
gu złotowsko-człuchowskiego ; wzięło udział 
14,536 wyborców. •—• Z tych głosowało 6487 

na konserwatystę tajnego radcę Tepper-La- 
skiego , na national-liberalnego Wilkensa 2666 
oraz na kandydata naszego Dra Wł. Kornie- 
rowskiego 5,361. Ponieważ żaden z powyż­
szych kandydatów nie pozyskał absolutnej 
liczby głosów, zatem odbędzie się wybór ści­
ślejszy pomiędzy naszym kandydatem Dr. 
Romierowskirn a Tepper-Laskim.

Powstanie w Hercogowime daje ciągle znaki 
życia. Z K otaru donoszą pod d. 17 b. m. co 
następuje : Jeden z oddziałów uwijających 
się tu i owdzie jeszcze po górach, napadł w 
zeszłą sobotę w biały dzień na koszary źan- 
darmeryi w Pobon. Czternastu żandarmów 
będących w koszarach trzymało się dzielnie 
przez kilka godzin i niepozwalało napastnikom 
podejść pod mury. Z zapadnięciem nocy co­
fnęli się wreszcie powstańcy ku górze Kolo- 
zim już w granicach Czarnogóry leżącej. Za­
raz za pojawieniem się powstańców wymknął 
się pewien zaufany człowiek i podążył do 
Kotaru, aby uwiadomić władze o napaści. 
W niedzielę ruszyła kompania piechoty o 
drugiej rano ku Pobori, za pierwszą kompa­
nią pchnięto i kompanię strzelców z Buduy, 
lecz zbytecznie, bo powstańcy już uszli.

Komisya przemysłowa izby panów odbyła 
22 bm. posiedzenie, na które jednak człon­
kowie wierno-konstytucyjni nie przybyli. Prze­
wodniczącym został wybrany hr. Ludwik Wo- 
dzicki.

„Polit. Corresp.* donosi z Rzymu, że p. 
Giers bawi jeszcze w Palerm o, zaąd dopiero 
dnia 22 b. m. miał się udać do" Neapolu. 
Zdrowie panny N atalii,"córki p. Giersa, dla 
której jedynie dygnitarz rosyjski udał się w 
podróż do Włoch, polepszyło się, jednak nie 
do tego stopnia, by juz dziś wracać mogła 
do domu. P . Giers zatrzyma się więc dłużej 
na urlopie, z czego wniosek rozumie się tu­
ki, że nie ma żadnego przesilenia ani w P e­
tersburgu ani w ogólnej sytuacyi międzyna­
rodowej. Z tego też powodu należy uważać 
za zupełnie mylne komentarze, jakie podają 
do podróży p. Saburowa do Petersburga, bo 
i on tylko tęsknił do swojej żony i dzieci.

Jak więc widzimy panuje tu  kompletna 
sielanka.

Bardzo ważnym jest objńzd Irlandyi przez 
Parnella. Mimo ostrej krytyki angielskiego 
rządu, popierał jednak znany agitator w swych 
mowach myśl Derby’ego, wielkiej irlandzkiej 
emigracyi, przeprowadzonej w sposób najko­
rzystniejszy dla emigrantów, którymby An­
glia m usiała dać w Ameryce ziemię i środki 
do jej uprawy. Kosztowałoby to kilka milio­
nów, ale Angha jest dosyć bogatą.

Telegra; „Gazet; Kral o w słiej i M o n ;  “
Praga 23 grudnia. Z 51 oskarżonych w 

procesie socyalistów uwolniono sześciu, jeden 
został skazany na dwuletnie ciężkie więzienie 
a reszta 44 skazani zostali na sześciomiesię­
czny do 14-dniowy ścisły areszt z zaostrze­
niem.

Wiedeń 23 grudnia (telegr. własny). Dr. 
Malinowski mianowany został zwyczajnym 
profosorem nauki porównawczej języków sło ­
wiańskich na uniwersytecie Jagiellońskim.

Budapeszt 23 grudnia. Z początkiem sty­
cznia pojawią się liczne publikacye pióra 
Kossutha między niemi ma się znajdować 
bardzo ciekawe opracowanie traktatu austro- 
węgiersko-niemieckiego.

berlin 23 grudnia (tel. wł.). „Gazeta Krzy­
żowa* donosi, że ks. H erbert Bismarck dał 
w Wiedniu zupełne wyjaśnienie co do konfe- 
rencyi Bismarcka z Giersem.

Beriin 23 grudnia (telegr. własny). „Ger­
mania* donosi, że treść układów pomiędzy 
W atykanem  a rządem rosyjskim ma obejmo­
wać utrzymywanie rosyjskiej ambasady przy 
Watykanie, amnestyę polskich biskupów, przy­
wrócenie arcybiskupa Felińskiego, obsadzenie 
ważniejszych probostw w porozumieniu z rzą­
dem, innych zaś podług dyspozycyi bisku­
pów ; seminarya podlegają biskupom zamiast 
naczelnemu dozorowi ku ry i; duchowieństwo 
obowiązanem jest używać języka rosyjskiego 
tam gdzie go ludność używa, zresztą pano­
wać ma wolność w używaniu języ k a ; unitom 
wolno wracać na łono kościoła katolickiego.

Rzym 22 grudnia. Wczoraj zbierały się 
tłumy ludności przed ambasadą austryacką z 
powodu powieszenia Oberdanka. Tłumy robi­
ły piekielną wrzawę, gwizdały i wyły popod 
oknami —  dopiero za pojaw.eniem się wojska 
tłum y rozeszły się z ociąganiem. Całe zbie­
gowisko nie trwało dłużej nad pół godziny.

Rzym 23 grudnia (tel. wł.). Depretis od­
mówił wprost odpowiedzi na interpelacyę 0 - 
berdanka, którą też interpelujący cofnął.

Rzym 21 grudnia. Izba przyjęła 222 gło­
sami przeciw 45 ustawę o przysiędze parla­
mentarnej ; uchwalono również budżet na 
pierwszy kwartał 1883 r., i trak tat handlowy 
z Belgią, poczem Izba -odroczyła się do 17 
stycznia.

P aryż 23 grudnia (tel. wł.). Książe Kra- 
potkin przygotowywał w miesiącu styczniu 
powstanie we wszystkich fabrykach (sic).

Londyn 23 grudnia. M ówią, że Chamber­
lain ma zostać ministrem rolnictw a, a Dilke 
ministrem handlu.

Petersburg 23 grudnia. Urzędowo zawia­
damiają, że na rozkaz cesarza, zostanie wpro­
wadzona w ostatnim kwartale 1883 r. ustawa 
sądowa z 1864 r. w 6 zachodnich polsko- 
litewskich guberniach.

Sofia 23 grudnia (telegr. wł.). Mowa tro­
nowa księcia konstatuje zaprowadzenie szczę­
śliwe i racyonalne trwałej reprezentacyi; za­
powiada zaprowadzenie banku narodowego i 
utworzenie towarzystwa budowy kolei żela­
znych; wszystkie mocarstwa przyjazne są 
Bułgaryi a odwiedziny króla Milana stwo­
rzyły trwałe związki przyjaźni.

N A D E S Ł A N E .
Jana Hoffa przetwory słodow e. Doświad­

czenia, które szczególniej w szpitalach z różnemi 
przetworami słoaowemi czynione były, okazały, 
że pzzetwory słodowe Hoffa wszelkim wymogom 
odpowiadają. Szczególniej słodowe piwo zdrowia 
przy braku apetytu i słabem trawieniu, odniosło 
świetne rezultaty. Również nader pomyślny sku­
tek okazała czekolada słodowa w biegunce u 
dzieci, podczas gdy t. z. ciasto słodowe, uznane 
zostało jako środek odwilżający błonę śluzową 
w chrypce i w pobudliwości do kaszlu. Mydło 
słodowo-ziołowe częstokroć okazało się skutecz- 
nem przy reumatyzmach; zaś do oczyszczenia 
skóry najlepiej można zalecić mydło toaletowe 
słodowo-ziołowe. Główna fabryka w Wiedniu I., 
Brńunerstrasse 8,

p i6 iij ii;  i  ta j. wartość.
K ra k ó w , dnia 24 Grndnia.

R uble  pap. t a  100 tb . . . . .  •
M arki niem. za 100 m arek . . . .
F ran k i za 100 fr. . . . . . .
Półim peryał ros. . . . . . . .
D ukat w a ż n y ................................................
R ubel srebrny obrączkowy . . . .  
Srebrne kupony płatne za 100 złr.

L isty  zastawne i óbligacye.
Obligacye indemn. galic. za 100 złr 
4 *  L. zast. T. kred. ziems. 100 złr.
4 #  „ „ „ I łe m . 100 z łr.

"  n  B  b  „
6 X  L . hip. 100 złr...............................
5%  L . h ip . Z 10%  p rem . 100 z łr.
E>X I .  hip. 40 la t zwrotne 100 złr.
6 *  L . włośeiań. z dywid. 100 złr.

r  „ „ 100 złr.
6>/iX Z. kred. K rak. 36 la t zwr.

r> r> r, 36 lat zwr.
„ 18 la t zwr.

6 %  r  b * 20 la t zwr.
Akcye kolei K arola Ludw ika 210 złr.

„ „ Lwow.-Czerniow. 200 złr.
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr.
„ „ Gal. dla han. i prz. 200 złr.

Losy m . Krakowa 20 złr. .
„ m. Stanisławowa 20 złr. . .

6 jg  L . zast. Król. Polsk. 100 rubli 
6 %  L . Ukwid. „ „ 100 rnbU

płacą żądają płacą żądają

W ied eń , dnia 22 Grudnia

Obligi długu państwa.
115 — 116 50

57 50 59 — 4-2 %  R en ta  pan. 100 złr. • 75 60 75 75
46 50 47 75 4'2 %  „ srebrna 100 złr. . . 76 50 76 65

9 60 9 80 4 N  „ z ło ta 100 złr. . . 94 65 94 80
5 50 5 70 h %. „ pap. 100 złr. , 90 05 90 20
1 50 1 70 0/0 n z łota w ęgierska 100 złr. 84 60 84 75

99 ___ 100 — n papierowa 100 złr. . 83 70 83 85
0 %  n węg. (Ostbahn) 1 0 #  pod. 93 25 93 50

97 99 Akcye bankowe.
89 — 91 50 Anglo-austr. . 120 złr. 115 20 115 60
86 — 87 - - Boden-Credit . 200 f) 212 50 213 50
97 — 99 — Kredyt, dla h. i. p . 140 f) 279 50 279 80

100 25 102 — Kredyt, weg. . 200 n 270 25 270 75
100 50 102 50 Niższo-Austr. . 500 840 __ 860 ___

97 — 99 — Hipoteczne galic. , 200 n — — — _
100 — 102 — Austro-węgierskie . 500 r> 826 — 827 __
92 — 94 — U nionbank . . 100 n 110 40 110 70
98 — 100 — V erkehrsbank . 140 n 139 75 140 50

100 — 102 — Bankverein 100 n 105 33 105 60
100 — 103 — Landerbank 200 0 ___ _
102 — 105 —

290 — 293 — Akcye kolei.
165 — 168 —

300 ___ 305 — Albrechta ............................ 200 złr. — — — —

— — — — Alfoldzkie . . . . . 200 V 164 75 165 25
20 — 21 — Elżbiety . . . . 210 n 207 — 207 50
23 50 26 — Ferdynanda półn. . , 1000 n 2660 2665
97 75 99 — Franc. Józefa . . . . 200 fi 193 — 194 ___

85 50 87 50 M orawsko-Szląska . , 200 D 20 50 21 50

Lwowsko-Czerniow. .
Aust. półn.-zaehod. . .
Południo -  . . . .
Tram waj
W ęg.-gali . . . .  
W ęg. połn.-wschod. .
W ęg. zachód. . . . . .

L isty zastawne.
5 %  Bodencredit . . . .  
h %  „ 33 la t . .
i>% Austro-węgierskie .

200
200
200
200
200
200
200

100 złr. 
100 „

Obligi pierwszeństwa.
Albrechta . 
Alfoldzkie 
Gratzkoflach. . 
Elżbiety

„ 1870,
„ 1872 .
„ 1873

Ferd . półn. 
n 1872

1876 ,

300 złr. sr. 
200 „ 
150 „

200 ” 
200  „ 
200 „

300 złr. sr. 
100 złr. sr.

za 100

za 100

Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. sr. za  100 
Lwow.-Czern. 1865 300 „ „

1867 300 „
„ 1868 300 „

1872 300 „
R udolfa . . .  300 „ „

1869 300 „
1872 300 „

Siedmiogrodzkie 200 „ „

płacą żądają płacą żądają

166 __ 166 50
195 75 196 25 Papiery loteryjne.
135 75 136 —
210 25 210 75 3 %  Bodencredit . . 100 złr. 99 — 100 50
156 25 156 50 4 %  Cisańskie . 100 » 108 60 109 —
156 50 157 — 3 %  Serbskie . 100 fr. 32 50 33 —
160 25 161 — 3%  Tureckie . . . 400 25 ____ 25 50

5 %  Reg. D nnaju  . . 100 złr. 113 50 U 4 —
4 %  Żeglugi D unaju  . 100

”
109 — 109 50

4 %  T ryest 100 127 — 127 50
4 %  Tryest 50 64 65 —

100 50 101 65 4 %  1854 Losy 
4 %  1860 Losy . . • • 250

500
b

b

118 — 
129 25

118 50 
129 75

n n n • » 100 n 134 25 134 75
Losy 1864 . 100 n 167 25 167 75

93 — 93 50 W ęgierskie . , . # 100 n 113 80 114 30
94 25 94 50 M. W iednia 100 „ 123 25 123 75
— — — — Kredytowe . 100 n 173 75 174 25
98 10 98 40 K lary ........................... 40 n 37 75 38 60
98 10 98 40 M. Insb ruku  . 20 „ 22 75 23 25

100 75 101 25 Keglewicz 10 B 19 ___ — -  •
101 10 101 30 M. K rakow a . 20 B 19 40 19 60
104 75 105 25 M. L ubiany  . . . 20 B 23 60 24 —

102 — 10? 50 M. Budy . . . . 4 0 „ _ ___ 39 25
105 50 106 — P a l f y ............................ 40 B 34 75 35 25
99 30 99 70 Czerwonego K rzyża . 10 B 12 50 13 —

92 — 92 50 R udolfa . . . . 10 B 19 _ 19 50
99 50 100 50 S a l m ............................ 40 B 51 50 52 60
95 — 95 50 M. Salzburgu . 20 B 23 75 24 25
— — 93 50 St. Genois • • 40 B 46 50 47 —
99 50i!00 — M. Stanisławowa . . . , 20 B 24 25 25 —

9C 20 99 50 W aldstein . . . . •  • 20 „ 27 27 50
99 20 99 50 W iudiszgratz . . . •  • 20 I) 36 50 37 60

l  90 — 1 90 26 Losy użytkow e %  Bodencredit a 30 — 31 ~ z
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Z pow odu zw in ięc ia  fabryki!
^ Tylko za złr. 8 -50

58 sztulŁ

(tan, m  %
opatrzonych fabryczną patent, marką

b  Słuchajcie, Patrzcie i Podziwiajcie! 2
P raw d ziw y  a n g ie lsk i, n iep o d leg a jący  zn iszczen iu , p a ten to w an y  ob iadow y 

i w etow y s e rw is  ze szczerego , c iężk iego  i m asyw nego  B r i t t a n i a  s r e b r a ,  
k tó re  p raw ie  ró w n a  się s z c z e r e m u  s r e b r u ,  a  za  k tó reg o  “ t r w a ł ą  b i a ł o ś ć 11 
n aw e t po 2 5  le tn iem  użyciu ,  n a  żąd an ie  d a ję  p is e m n ą  g w a r a n c y e .  G arn i­
tu r  te n  k o sz to w ał daw nie j p r z e s z ło  30  Złr . a  te ra z  n ab y ó  go m oża z a  Czwar­
t ą  c z ę ś ć  r z e c z y w is te j  w a r t o ś c i .

Cały garnitur stanowią:
sz tu k z litego  B ritan ia -  & eb ra  no ży złr. 2-25.

r> c iężk ich  „ „ w idelców  . . . . 1 -2 0 .
'n m asyw nych  „ „ ły ż e k  . . . . J) 1 -2 0 .
V 1 n z w ły żecze k  do kaw y yt 1-40.
rt s w a ch o ch la  . . . . 1 '60.
» W W W c hoc he l ka . . . . — -60.
n na jp rzed n . „ „ filiżan ek  sz k lan n y ch  . 1 -—.
n z . liteg o  „ „ w etow ych  i dz iec innych  noży 2 —.
rt c iężk ich  „ „ w etow ych  w idelców  , 1 -— .
rt n a jp rz e d n . „ „ p o d sta w ek  p o d  sz tućce yf 1*— .
rt w y b o rn y ch  „ „ nóż i w idelec do tra n ż e ro w a n ia rt 1-— .

sz tu k złr. 14-30.
W szy stk ie  58 sz tu k , n a  k tó ry ch  pow y ższy  fab ry c zn y  stem pel j e s t  w yciśn ię ty ,

k o sz tu je :

iW* tylko złr. 8*50
P rz ed m io ty  te  m o żn a  ta k ż e  n a b y ć  częściow o po w yżej ozn aczo n y ch  ce- 

nach , je d n a k ż e  k ażd y , k to  w szystk ie  58 sz tu k  od ra z u  n ab y w a , o trzy m a z a ­
m iast za  z łr. 14*35, 9 3 5  4 . 1 9

Wszystko razem tylko za złr. 8*50.
P u d e łk o  p ro szk u  do czy szczen ia  m ego  B ritta n ia -s re b ra  . . cen t. 15.

W sz y stk ie  g a rn itu ry  z B ri t ta n ia  s re b ra  o g ła szan e  p rzez  
in n e  firm y nie s ą  Z p raw d z iw eg o  B ritta n ia  s re b ra  i w 
b a rd zo  k ró tk im  czas ie  cze rn ie ją  lu b  żó łk n ie ja . —  T a ­
k ie  g a rn itu ry  dosta rczy ć  m ogę P . T . P u b liczn o śc i o 
2  z łr . ta n ie j, od in n y ch  sk ład ó w .
p o p rzed n iem  p rzesłan iem  go tów ki a lb o  p o b ran iem  po-Z am ów ien ia  

cztow em  a d reso w a ć  n a le ż y :

L .  N E L K E N ’S
Brittania - Silber - Fabriks - Hauptdepót,

WI E N,  1, M ar ia -T h e re s ie n s tra s se  Nr. 32.
K ażd em u , k o m u b y  się n a b y ty  u  m nie g a rn itu r  n ie  spodoba ł, be/, ż a ­
d n ych  tru d n o śc i zw rócone z o s tan ą  p ien iąd ze  —  co m oże s łu ż y ć  za  
dow ód rz e te ln e g o  p rzed sięb io rstw a .

C O  o

G \*  £S

O

r ^ i

UJ

w" na jw ięk szy m  w y b o rz e  po n izk ich  c e n a c h  
o ra z  wielki w y bór  988 6  8

Bibułek, liści i środe- 
czków do kwiatów.

po leca  Handel p. f. 

róg  Rynku i u l icy  S zew sk ie j .

Majątek
W Królestwie: 2 m. od Krakowa 

w kulturze, z inwentarzami, meblami 
itp. dom obszerny murowany, ko­
rzystnie zaraz do nabycia.

Majątek pod Krakowem, w polo 
wie ceny bank. do sprzedania.

Dzierżawa 300 m. do odstąpie­
nia : kamienica z oficyną i dom 
z ogrodem do sprzedania.

Poleca rządców, pisarzy, kasye- 
rów z kaucyą, subjektów itp. do 
umieszczenia.

Posyła do wizy paszporta itp. 
czyności załatwia. Biuro komisowo 
infr. Wł. Jaworski w Krakowie, ul. 
Floryańska L. 21.

od g. 9 - 1 2  i od 3-6.mmmm
18

Z dniem 1 Stycznia 1883  r., 
wychodzić będzie co środę w By­
tomiu (Beuthen O .-S.) czasopismo 
polityczne pod tytułem:Joniec Górnośląski.1'

Silna wiara ludu rozumiejącego 
„czego nam potrzeba“ wiele zdzia­
łać może, —  dla' tego w tym du­
chu do W as Bracia się odzywam, 
jako tylołetni pracownik na tej 
niwie, a na tak ważnym i opusz­
czonym posterunku. Cena kwar­
talna wynosi 1 złr. ioi6 3-3

S tan is ław  Przyniczyński,
B y t o m ,  (Beuthen O.-S.) Prusy.

BROGKHAUS
Kleines

Łeiiłon *
|  in 2 Banden.
jjj Mit Karten nnd Abbildnngen.
Jc 3 ^ 3 .A u f l .g e b .l5 M .* l

1 Weibnacbtsgeschenk.
fc*— 1 ■—

aa

958 11-?
3as£5asa5zss5 as asasasas

Wielki wybór

I M I S i Z  " 2 "
najznakomitszych kompozytorów

p o leca
KSIĘGARNIA ANTYKW ARNIA  

i Skład Nut i o o i  4 - 6

LEONA FROMMERA
w Krakowie ul. Szewska.

M A T K A
z czworgiem małoletnich dzieci,
zostająca w okropnej nędzy, udaje 
się do serc litościwych, błagając 
o jakiekolwiek wsparcie dla zapo­
bieżenia śmierci głodowej i schro­
nienia głowy po poddaszem. Ba- 
skawe datki bądź pieniężne, bądź 
to jakiekolwiek inne, przyjmowane 
będą w Krakowie na K lepam i 
naprzeciw kościoła św.- Floryana,

1030 4

n  Zakład Litograficzny 2
= A. P R U 3 Z Y Ń S K I E G 0  »
^  w Krakowie, przy ul. Szewskiej L. 16. gg
818 Poleca się do wykonania wszelkich robót jego zawodu do- ™  

tyczących, po cenach umiarkowanych. ca
m  W  Zakładzie są skrypta prawnicze po zniżonej cenie g g  
S  do nabycia. 1032 2-?, g g
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PIERWSZY MAGAZYN S ffiN A  I KORTÓW
p o d  f ir m a :

S. M. A R M A T Y Ś  i S P Ó Ł K A
w Krakowie, Sukiennice I. 15,

zaopatrzony w najmodniejsze i najgustowniejsze towary, 
przeważnie wyroby angielskie i francuskie, poleca tako­

we po cenach umiarkowanych.
Czyniąc zadosyć życzeniom Szan. Publiczności, przyj­

mujemy na miejscu obstalunki na gotowe ubrania, gdzie 
podług najnowszych żurnali, w bardzo krótkim czasie 
wykonywane zostają.

Józef i Stanisław M. Armatys.921 7-8

JANA HOFFA
Słodowe piwo zdrowia.
T y s ią c e  ludzi,  k tó r z y  p ra w ie  c a łk i e m  n ad z ie ję  s t r a c i l i ,  z a w d z ię c z a ją  
te m u  zbaw czem u napojowi sw e  życie  i zd row ie .  Cudow ną s i ł ę  leczn iczą  
o k a z u je  to s ło d o w e  piwo z d ro w ia  J a n a  Hoffa w dolegliwych k a s z l a c h ,  
n ieżycie  o sk rze l i ,  c h ry p ce ,  k a t a r z e ,  w c ie rp ien iach  p ie rs i ,  ż o ł ą d k a  i 

■ k r t a n i ,  w o s ła b ie n ia c h  n ied o k re w n o śc i  i s u c h o ta c h .

/ P U B M C Z N E

pisma dziękczynne i sprawozdania
z dnia, 21 sierpnia 1882 r.

o w yleczen iu ,  od m atk i ,  k t ó r a  donosi ,  źe  r a d o ś ć  panu je  w rodz in ie ,  p o ­
n iew aż  jej  c ó r k a ,  k tó r e j  s t a n  z d ro w ia  b y ł  n a d e r  z a t rw a ż a ją c y ,  w y z d r o ­
w i a ł a  p r z e z  używ an ie  p r e p a r a tó w  s łodow yc h ,  p r z e z  piwo z d r o w ia  i 
s k o n c e n t ro w a n y  e k s t r a k t  s ło d o w y  J a n a  Hoffa. — P ro s z ę  up rze jm ie  o 
p r z y s ł a n i e  mi znowu 2 8  f l a sz e k  s ło d o w e g o  p iw a  zd ro w ia  i 5  w o r e ­

czków  c u k ie rk ó w  s ło d o w y c h .
D o c. k . n ad w ornego  d ostaw cy  w iększej częśc i k s ią ż ą t E u ro p y , p a n a  
Jana J E E o l f a .  c. k. rad cy , odszczególn ionego  zło tym  k rzy żem  
z as łu g i z k o ro n ą , k a w a le ra  w ysokich  o rderów  p ru sk ic h  i  n iem ieck ich  j e d y ­
nego fa b ry k a n ta  w yciągu  słodow ego  J a n a  H offa w W iedniu ,  F ab ry k a :  
G rabenhof, B r a n n e r s t r a s s e  Nr. 2., k o m p to a r  i s k ł a d  f a b ry c z n y  B r a u n e r -

s t r a s s e  Nr. 8.
J e d y n a  có rk a  m o ja  c ie rp iąca  ju ż  od 3 la t  n a  g w ałto w n y  k asze l i 

ból w p ie rsiach , d a ła  m i pow ód dó n a jo k ro p n ie jszy ch  obaw . W  tem  
zw róciłam  p ew nego  d n ia  u w agę ń a  p a ń sk ie  an o n se  i  zam ów iłam  sobie 
n a  p ró b ę  p ań sk ie  p iw o słodow e. O d teg o  czasu , t. j .  od s ty c z n ia  do p o - 
p o czą tk u  lip ca  u żyw a có rk a  m o ja  piwo sło d o w e , j a k  n iem n ie j sk o n c en ­
tro w an y  e k s tra k t słodow y  i p rzy ch o d z i ta k  zn aczn ie  do sił, że  j ą  ju ż  
ja k o  w yleczoną u w aża ć  m ożem y. W szy scy  u p a tru je m y  w  P a n u  w y b a­
w icie la  naszego  d z ieck a  i je s te śm y  P a n u  dozgonn ie  w dzięcznym i.

Z pow ażan iem
N eum ark t ,  dn ia  21 sie rp ia  1882.

H .  I c ł i i ,  w łaśc ic ie lk a  d ó b r w N e u m a rk t w Styryi-

WYSOKIE UZNANIE
Jego E k sc e le n c y i  P a n a  M in is t ra  s p ra w ie d l iw o ś c i  z Kopenhagi względem 
p raw dziw ego  s ło d o w e g o  piw a  z d ro w ia  Hoffa. „T en  w y b o rn y  n a p ó j u ż y ­
w am  zaw sze ze sk u tk iem " . — K o p en h ag a . Buning,  m in iste r sp raw ied liw ości. 

Cuda z d z i a ł a ło  tu  Hoffa s ło d o w e  piwo zd row ia .  P ro s z ę  P a n a
0 p r z y s ła n ie  j e s z c z e  5 8  f l a s z e k  p iw a  z d ro w ia  i t.  d.

H a s s e ld o r f  p e r  U tensen  4  m a r c a  1882.
P o d k o m o rz y  P. v. Oppen-Schilden.

Urzędowa opinia lekarska.
Tir  Seyppel, s ta rszy  le k a rz ' sz ta b o w y : S łodow e piw o 

zdrow ia  J a n a  H offa, je s t  w ybornym  d ie te ty czn y m  śro d k iem  w zm acn ia ją ­
cym  d la  ozdrow ieńców  po  c iężk ich  choro b ach  i  szczególn ie j za lec ić  j e  
m o żna w ch o ro b ach  p iersiow ych , j a k  rów n ież  c ie rp ien iach  żo łądkow ych
1 h em o ro idalnych .

N ależy  żądać  ty lk o  p ierw szych  p raw dziw ych  fabry- 
U b i r J t i j < . u l l ! Ł .  k a tów  słodow ych  J a n a  H offa, o p a trzo n y ch  m a r k ą  
o c h ro n n ą  (p o rtre t w ynalazcy ) za re je s tro w a n ą  w c . k . sadzie  h an d low ym  
w A ustry i i W ęg rzech . P o d ro b io n y m  fab ry k a to m  in n y ch , b ra k  sk ła d n i­
ków  z ió ł leczn iczych  i  p raw dziw ego  sposobu  p rz y rz ą d z a n ia  p rze tw orów  
słodow ych  J a n a  H offa —  a  w ed ług  op in ii lek a rsk ie j m ogą ty lk o  szko­
dliw ie d z ia łać  n a  zdrow ie.
P raw d ziw e  piersiow e cu k ie rk i słodow e są  o p ak o w an e  w n ieb iesk i p a p ie r .

CEHTY P rz e tw ó rń  w słodow ych  J a n a  H offa z W ie d n ia  na  
p ro w in ey e : S łodow e piw o zd ro w ia , ze sk rz y n k ą  i f laszkam i: 6  flaszek 
złr. 3-82, 13 flaszek złr. 7.20, 28 flaszek  złr. 14.60, 58 flaszek z łr . 29.10. 
*/2 k ilo  czoko lady  słodow ej I .  z łr. 2-40, I I . złr. 1.60, I I I  z łr. 1. (P rz y  
w iększej ilości u d z ie la  się  s tosow ny ra b a t). C u k ie rk i słodow e 1 w o re ­
czek  60 c. ta k ż e  * /2 i ' / 4 w oreczk a . —  P re p e ro w a n a  słodow a m ączk a  
d la  dz iec i 1 złr. S k o n cen tro w an y  w yciąg  słodow y 1 flakon  1 złr. ta k ż e  
i po 60 c. i t. d. K aw a  słodow a 1 p a k ie t 50 c. ta k ż e  30 c . G otow a k ą ­
piel słodow a k o sz tu je  80 cen tów .

USt" Z am ów ien ia  niżej 2 z ł r . ,  nie p rzy jm u je  s ię .  - g g s  
N akyć m o żn a  w K rak o w ie :  S k ład  g łów ny w ap t. p . J .  T rau cz y ń - 

sk iego — tu d z ież  w a p tek ach  pp . R e d y k a ; A. S ied leck iego ; E . S to ck m ara ; 
K . W iszn iew sk iego  i w h a n d la c h : pp. J a n a  Ja n ig i; E d w a rd a  F u c h sa ; 
W ilh e lm a  F e n z a  i S tan isław a  F e in tu c h a . 893 10-12
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W T  Najstosowniejszy podarunek na „Gwiazdkę“.
Maszyny te mają nader pojedynczą i najtrwalszą konstrukcyę —  są najodpowiedniejsze do wykonywania rozmaitych robót. 

Najzupełniejszą gwarancyę stanowi 31 letnie istnienie fabryki —  przeszłoroczna sprzedaż wynosi przeszło pół miliona maszyn.
Nabywać można na spłaty ratami tygodniowem i po 1  złr . w . a.

Ustawiczne złośliwe napaści konkurencyi i ciągle wzmagający się odbyt, dają najwymowniejszy dowód dobroci oryginal­
nych maszyn S i n g e r a. 10i0 2-’

IIOSTRZEŹEITIEI!
Zwracamy szczególniej uwagę Szanownej P. T. Publiczności, że Oryginalne Singera maszyny do szycia z fabryk

S i n g e r  M a n u f a c t u r i n g  Co mp ,  w N e w - Y o r k
nabyć można tylko w filiach moich:

w KRAKOWIE, ulica Floryańska Nr. 34, — w Tarnowie, Hotel Krakowski.

Istniejący w Krakowie od lat 30

MAGAZYN BRONI 1 TOWAROf GALANTERYJNYCH
p od  firm ą :

C. HÓFELMAJER
obecnie Sukiennice I. 16,

poleca swój handel zaopatrzony w wielki wybór towarów. Broń wszelkiego rodzaju 
i rozm aitych systemów posiada na składzie tak  własnego w yrobu , jak o też  z pierw szo­
rzędnych  fabryk zagranicznych a  mianowicie belgijskich i angielskich. Dobroó i cel­
ność broni odemnie pochodzącej powszechnie je s t  znana. M ając przez długoletnie 
istnienie wyrobione stosunki kupieckie, jestem  w stanie towar oddawać Szan. P u b li­
czności po cenach bardzo przystępnych w K rakow ie dotąd w handlu nie p rak tyko­

wanych
Pojedynki kapslowe 
D ubeltów ki kapslowe 
Dubeltów , syst. Lefaucheux 
D ubeltów ki syst. L ancaster 
Rewolwery 
K rucice pojedyncze 
Krucice dubeltowe 
P istolety salonowe 
Sztućce F loberta  
T orby myśliwskie

J a k  powyższe przedm ioty, tak

od 6 zł. — c.
i* II „ -  „
V 20 ,  -  „
n 30 „ -  „
V 4 „ „

V - f t  80 „
V 1 „ 60 „
* 3 „  „
1) 6 « „
V 2 „ „

od
m ianow icie:
Troczki
Ładow nice ,
Rzem ienie na  strzelby ,
F u te ra ły  na rewolwery „
F u te ra ły  n a  strzelby _
Obróżki r
T rąbk i „
Gwizdki „
W abiki „
100 gilz na  naboje „

wszelkie tow ary w zakres broni

©

Praktyczne podarunki na „GWIAZDKĘ" 
i na „Nowy Rok"

W nader obfitym wyborze, w nader eleganckiem wykonaniu, 
po najtańszych, stałych cenach fabrycznych sprzedaje

firma:

M. B E Y E R  i SPÓ ŁK A
Sukiennice Nr. 13 — 14.

6 sztuk chustek do nosa z najmodniejszemi szlaczkami 60 ct.
6 sztuk chustek do nosa lnianych z eleganckiemi szlaczkami

od złr. 1'50, 2-50, 3-— .
6 sztuk białych lnianych chustek do nosa złr. 0.80, 1*25,

1-50, 2 — , 2-50, 3 - - .  do 4 - - .
6 sztuk chustek do nosa z haftowanemi literami złr. 0.90, 2 — . 

6 sztuk ręczników złr. 1-75, 2.50, 3-—, 4 —.
6 sztuk serwet płóciennych adamaszkowych od złr. 1/50, 225, 

3 - ,  4 — , 6— .
1 Garnitur na 6 osób biały lub kolorowy, najlepszy gatunek 

złr. 4 ’50.
Garnitury stołowe na 12 osób białe lub kolorowe od złr. 9. 

Koszuie damskie złr. IGO, 1/75, 2 -50 .

Koszule damskie w najlep. gatunku płócienne złr. 2, 2-50, 
3 — 4 — , 5 — .

Kaftaniki damskie złr. 0  90, 1'40, D75, 2-—, 3-50.
Majtki damskie złr. 0 90, 2 — . 1029  1 .?
Spódnice każdej wielkości złr. 1 '75. 2 50, 3'50, 5 — .
Koszuie mezkie z najlepszego sziffonu złr. 1-40, 1-75, 2-—, 

2 50, 2-75.
Koszule męzkie z dobrego płótna złr. 3 ‘—, 3 50, 5 -— . 
Kalesony męzkie złr. 1-25, 1-50.
Wielki wybór koszul i majtek dla dziewcząt i chłopców od 

2 do 14 lat.
7j tuzina skarpetek męzkich złr. 1-50, 2-— , 3 —, 6 — .
V* tuzina pończoch damskich najlepszy gatunek białe lub ko­

lorowe złr. 3-—, 4*— , 5-—, 6 —.
Męzkie i damskie kołnierzyki i mankiety w wielkim wyborze 

po najtańszynh cenach fabrycznych.
6 sztuk deserowych serwet płóciennych adamaszkowych złr. 

0-70, T2G, 1*60. 1
Zamówienia z pi-owineyi -uskuteczniają się natychmiast. 

Dokładny adres:
3yc. Beyer i Spółisa.

Sukiennice Nr. 13—14.

W A Ż N E
dla panów

row

-  zł. 30 c. 
I „ 50 „

- » 9 0 ,  
- , 8 0 ,  
5 „ „

30 „
-  ft SO „

20 ft
-  « 20 , 

I „ 40 „
przyborów

wchodzące, sprzedaję po cenach bajecznie nizkich. Prócz tego utrzym uję na składzie 
i sprzedaję bardzo tan io : 828 15-?

TOW ARY GALAaTTEHYJarB
bardzo gustowne i trw ałe wyrobu francuzkiego i angielskiego jako  to : Portm onetki, 
"Wizytierki, Tytonierki, M agazyny na cygara, Zapalniczki, Scyzoryki w ogromnym 

wyborze, Grzebienie, Szczotki do włosów i rzeczy, T orebki podróżne, 
Kuferki podróżne, T orebki na  potrzeby do kąpieli i t. p. Perfum y i my- 

! ® I dła angielskie i francuzkie. W oda ko lońska , praw dziw a i t. p.

| Kom pletne um undurowanie składające się: 
z p łaszcza, k ab a ta , bluzy, pary spodni, 
czaka, szabli, kupli, porte ópeó, czapki, feld- 
bindy, kraw atki z 6 kołnierzykam i, 2 par 
rękaw iczek — wszystko za 144 złr. C en­
niki posyła się franco. 987 12-?

Obstalunki na prowincye odbieram  za 
nadesłaniem  dokładnej m iary centimetrowej 
i odpowiedniego zadatku.

Za m ateryę, dobry i przepisowy wyrób 
gw arantuje; polecając się łaskaw ej pam ięci 

zostaje z uszanowaniem
L. SCHULZ &  A. STACHOWICZ

kraw iec 13-go i 93-go pułku, 
w Krakowie, ulica św. Anny Nro 5.

W  tych dniach otworzyłam

Skład Nafty krajowej
i  a m o r y l i a ń B l t i e j  

oraz Lamp, Świec, Mydła i wszelkich a r­
tykułów  należących w zakres tego interesu.
Towary wyborowe. — Ceny umiarkowane.
Polecając mój nowy Skład, stałej życzliwo­
ści Szan. Publiczności, zostaję z poważaniem

J W agenknecht 1004 4
Kraków, ulica Floryańska, L. 45.

Skandynawski Cyrk
w Sukiennicach Nr. 30.

i /ar5?'.

Dziś i w dni następne 
Wielkie przedstawienia z tresu ry  pcheł.
300 żywych pcheł ludzkich, wykonuje w ko­
stiumach wszelkie możliwe gimnastyczne 
ćw iczenia , i komiczne interm ezza z dzie­

dziny cudownej sztuki.
Bez przerwy oglądać można od godz. 2 po 
południu do godz. 9 wieczór. K rzesło 2 S  c. 
Miejsce stojące 1 5  c. W ojskow i i dzieci 
płacą: Krzesło 1 5  c. Miejsce stojące l O  c. 

985 7- Z szacunkiem
C. Aufrichtig', dyrektor z Morawy. 

D la dam miejsca rezerwowane.
PRZEZ ŚWIĘTA

przedstaw ienia z odmiennym program em .

Zaproszenie do prenum eraty  na

„Sam orząd" i „Gmina"
wraz z popularną „Gazetą rolniczą", pi­

sma wychodzące naprzemian każdej nie­
dzieli pod redakcyą Marcelego Turkawskie- 
go we Lwowie. Program obu gazet obejmu­
je :  1) W 8tePne artykuły  i rozprawy o żywo­
tnych interesach kraju, 2) Sprawo zdania 
z czynności Rady państwa, Sejmu i Wydzia­
łu  krajowego, 3) Sprawy pojedyńczych po­
wiatów, gmin i obszarów dworskich (władz
autonomicznych i rządowych), 4) Sprawy 
szkolne, 5) Kronikę krajową i rozmaitości,
6) Przegląd naukowo-literacki i artystyczny,
7) Przegląd ekonomiczno-handlowy i Gazetę 
rolniczą, 8) Odcinek dwustronny (szkice po­
wieściowe i historyczne, hum oreski, życio­
rysy i wiersze), 9) Ogłoszenia urzędowe i
10) Inseraty.

Każdy numer stanowi dla siebie zaokrą­
gloną całość!!
Prenumerata„Samorządu“ i „Gminy,, wynosi
z  przes. poczt, w kra ju lb ez p r z e s ■ u> m iejscu
r o c z n ie  5złr. (rocznie . . . .  4złr.
półrocznie ■ • 2 „ 50 (półrocznie . .2 , ,  
rwierćrocznie . I,, 30„ jćwierćrocz. I„

W Niemczech kw artalnie 3 m arki w in­
nych k ra jach  5franków:

Komplet gazety „Samorząd" z la t 1881. 
i  1882, kosztuje z przesyłką tylko lz łr . =  
3 m ark i= 5  franków. Inseraty  i dołączniki 
obliczają się najtaniej!!

N a żądanie wysyła franco natychm iast 
num era okazowe i przyjm uje p rzedpłatę : 
Administracya „Samorządu" i „Gminy" we 

Lwowie, Rynek 1. 7. 983 3 4

JAK ZWYKLE
tak i w tym roku zaopatrzyłem mój 
MAGAZYN w piękne, użyteczne a 
niedrogie upominki na „Gwiazdkę".
w lalki, rozmaite zabawki dziecin­
ne etc. etc. z f a b r y k  pierw szo­
r zędn ych ,  które łaskawym wzglę­
dom Szanownej Publiczności uprzej­
mie polecam. i0194.

Obstalnnki zamiejscowe uskute­
czniają się odwrotnie. Opakowanie 
nie liczy sie.

W IL H E L M  FE N Z
W KRAKOWIE.

Ważne uwiadomienie dla P. T. Pań!
■

1 ‘

SZKOŁA KROJU

WANDY z H. HUDKÓW,SKIE.1
w P r z e m y ś l u ,  ulica Mnisza,

ma zaszczyt oznajm ić, iż podejm uje się wyuczyć kroju  w pół godziny osobę 
całkiem  nie um iejącą tegoż za pomocą wielkiego arkusza matematycznego, 
najnowszego w ynalazku , wydanego moim nakładem  tak , że m ajac ten  ar­
kusz i stósowne do tegoż objaśnienie, może osoba całkiem  nieum iejąca kro­
ju , k ra jać  od razu z m ateryi, bez żadnych dotychczas używanych przybo- 
rów i wzorów. Arkusz tak i z osobnem  w yjaśnieniem  kosztuje tylko 3 Złr. 
a cena jego jest dlatego tak  nizka, ażeby nabycie jego umożebnić i niezbyt 
zamożnym osobom, aby tak  dla przem ysłu, jako też  dla swej własnej potrze 
by mógł sobie każdy zrobić prędko i porządnie ubranie w domu, bez n a ra ­
żenia się na  wielkie koszta i zawsze według swego upodobania.

T akże zaręczam , jak o  fachowa w tym zawodzie, że staniki k ra jane  
podług tego arkusza  i opisu, leżą ja k  najlepiej, a zaręczam  tem pewniej, 
że wynik kroju  podług tego arkusza został pożądanym  skutkiem  uwieńczony.

Takowe arkusze wysełam za nadesłaniem  kwoty przekazem , lub za 
zaliczką pocztową.

Również na nadchodzące św ięta i karnaw ał, polecam m oja p r a ­
c o w n i ę  B u k i e n  d a m a k i o ł i  i  i i t o r a i i  d z i e ­
c i n n y c h  według najnowszych żurnali, krojem francuzkim.

M ając wieloletnią praktykę i zaopatrzywszy się w m aszyny z apara­
tam i najnowszego w ynalazku, jak o  to : aparat do robienia dziurek guziko­
wych, ap ara t do wyszywania m odnych deseni od razu  w czterech kolorach 
i inne dotychczas nieznane aparata, przeto jestem  wstanie jak  najlepiej za- 
dowolnić Szanowne Panie, przez co tuszę sobie nadzieję, że Szanowne P a ­
nie ocenią mą rzetelną prace i zasłużę sobie na  łaskaw e Ich zaufanie.

Suknie w ese lne, ślubne i balowe w ykonuję w najkrótszym  czasie 
tak  starannie i gustow nie, że w niczem nie u stąp ią ‘ dotychczas sprow adza­
nym  z W iednia i innych miejsc z zagranicy.

Zamówienia zamiejscowe uskuteczniam  natychm iast za nadesłaniem  
dokładnej m iary lub stanika i m iary długości sukni.

T akże przyjm uję Pan ienki do nauki krawieczyzny; zaś Panienki z pro- 
wmcyi znajdą u mnie całkowite um ieszczenie, za bardzo przystępne cene. 
Za m oralne prowadzenie i kom pletna naukę ręczę.

Polecając się łaskaw ej pam ięci i protekcyi Szanownych P. T. Pań, 
Zostaje z głębokim  uszanowaniem

do usług

1011 3-3 W a n d a  z  H . R u d k o w sk a ,
w Przemyślu, ul. Mnisza.
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S k ład  P iw a  k ra jow ego
i zagranicznego

F R I T Z A  C H Y B Y
w KRAKOWIE, ul. św. Jana, obok k o śc io ła  św. Jana,

poleca P . T. Publiczności Piwa w butelkach i beczkach 
a mianowicie:

Okocimskie marcowe butelka 12 ct.— Okocimskie wystałe 10 ct.
Bok okocimski 10 ct. — Bok żywiecki 10 ct. 

Powyższe gatunki piw mam na składzie w beczkach y 2, 
% hektolitr, jakoteż w butelkach lj2 litr.

Kaucyę na butelkę składa się 5 cnt., które przy odda­
niu tejże bywają zwracane.

Obstalunki zamiejscowe wysełam natychmiast po 25 i 50 
butelek, lub w beczkach oryginalnych, a dostawę do domu 
lub na kolej załatwiam bezpłatnie.

Polecając się łaskawym względom Szanownej Publiczno­
ści, ręczę za dobroó gatunków piw i rzetelną usługę.
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Z uszanowaniem
1021 3-3 P r i t z  C ł i y t o a .

Taniej niż w Hamburgu!

Za 1 złr. 9 0  ct.
wysyła się 2 tury Walców. 2 Mazurów, 2 Kadry­

lów, 1 Kołomyjek —  2 Polki i 1 Polonez
Razem 10 zeszy tów  tańców

ulubionych kompozytorów, jak Tymolski, Mauduro- 
wicz, Lipiński, Rakowiecki, Panhans itd,

zaś za 3 złr*.
podwójna ilość, więc

20 z e s z y t ó w  t a ń c ó w .
A dres:

W E  L W O W I E

Skład i Wypożyczalnia nut
(pod zarządem Karola Wilda) 

ulica AltademiclŁa 1, 3,
------------------  1027 8-8

TAMŻE NA SKŁADZIE:
—  Najnowsze operetki i tańce na karnaw ał 1882/3 .—

Katalogi tych ostatnich na żądanie gratis i franco.

we Lwowie ulica Akademicka 1. 3.

J. IHNATOWICZ
m agis ter-fa rm acyi i chemik sądowy

poleca pod gwarancyą swoje znakomite środki do twarzy, które znała- 
ały powszechne uznanie i wzietość, i zostały wyszczególnione 5ma wiel- 

kiemi medalami zasługi.

A N T I L E N T T I L I A
usuwa piegi, opalenie słoneczne, plamy wątrobiane, nadaje twarzy białość, 

delikatność i przejrzystość. — Cena 2 złr.

i r  WODA FIJOŁKOWA ~m
nieporównany środek usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzch- 
nienie i łuszczenie się skóry i wygładza zmarszczki i pory. Twarz od­

świeża i nadaje nieporównaną delikatność. — Cena 1 złr.

g :  j J y L A - Q - i s r o x . T - K r  a  j ;
jedyny środek odświeżający płeć, skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem Magnoliny staje się miękką i delikatną. Magnolina usuwa c z e r­
woność nosa, niszczy w ągry tj. czarne punkciki, które najwięcej osiadają 

w okolicy nosa. — Cena tego znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

WODA LILIJOWA
plamy żółte, brunatne ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem tej 
cudownej wody po kilkakrotnem użyciu znikną. — Cena 1 złr. 50 cŁ

Orientalina czyli Pudr w płynie
. nadaje twarzy prawdziwie naturalną piękną i przyjemną białość (dla oka 

4, niedostrzegalną) odświeża ją  i Łonserwuje. Cena 1 złr.

PULU KSUZgCY BUŁY
jest prawdziwym unikatem w sztuce kosmetycznej, nie zawiera bowiem 
w swym składzie ani bizmutu ani ołowiu, ani te i żadnych metalicznych 
pierwiastków szkodliwych zdrowiu i pomimo tego przyjemnie przylega do 
twarzy, nadaje śliczną, naturalną i bardzo przyjemną białość i delikatność. 

Cena pudełka 1 z»r.

PUDR KSIĄŻĘCY
cielisto-różowy i cielisto-żółtawy po 1 złr. 20 centów.

Krem orientalny biały
ęielisto-różowy dla blondynek i cielisto-żołtawy dla szatynek. 

Kremy te  czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy 
naturalną białość, delikatność i przejrzystość, są nieszkodliwe i dla oka 
niewidzialne. Twarz martwa, pokryta bruzdami, nierówno-szorstka zosta­

nie całkiem odświeżoną i odmłodzoną. Cena 1 złr. 20 ct.
Fabryka we Lwowie ulica Kopernika Nr. 3. Filia w Kra-

O

W EESTAUEACYI 
1 P iw iarni O k o c iis lie j

W  KRAKOWIE 
przy ulicy św. Józefa pod L. 20,

codziennie

K O N C E R T A
kapeli damskiej.

Abonament na obiad m. 10 złr.
Pojedynczo........................40 cnt.

Potrawy, wina i piwa wybo­
rowe. — Ceny umiarkowane. — 
Usługa szybka i rzetelna. Pole­
cając się łaskawym względom 
Szan. Publiczności, uprasza o 
liczny ndział 1009 5-6

Józef Sobotow ski.

Nakładem W y d a w n i c t w a  C z y t e l n i  
l u d o w e j  w Krakowie, już wyszły układu

A. Nowoieckiego

K A L E N D A R Z E
1) I l l u B t r o w a n y  p o -  

W B z e c h n y ,  zawierający w sobie 
oprócz zwykłych świąt, jarm arki; tabele: 
ciągnień losów, stemplową, procentową, 
wartości monet, wartości kuponów, opłat 
konsumpcyjnych, pociągów żelaznych, tele­
gramów ; ogólne przepisy pocztowe, wykaz 
należytości stemplowych i t. d. Oprócz tego 
obfity dział literacki, zawierający artykuły:
0  Janie I I I  Sobieskim; O odsieczy Wiednia 
w 1683 r.; Kij karbowany, epizod z 1863 
r.; W alka Chrześcijaństwa z barbarzyń­
stwem; Szlachectwo, wiersz; Ze smutnej 
przeszłości; Jan  Zapolski, król węgierski i 
pobyt jego w Polsce; Śmierć Ludwika II. 
Jagiellończyka; Na drogę życia, wiersz; Na­
sze dzieci; Z niedawnych dziejów Hercogo- 
gowiny; Rok po roku. —  Cena 6 ©  cent.

2) D l a  l u d u  8 5  cent. 3) P u -  
g l l a r e a o w y ,  obejmujący także 
święta ruskie 8 5  cent. 4) E i e a z o n -  
k o w y  (miniaturowy! 18  cent., opra­
wny w skórkę 5 0  cent. 6) Ó c l e n n y  
na dużym arkuszu 8 5  cent. 6) B i u r ­
k o w y  na kartonie 8 5  cent. Ostatnie 
cztery drukowane dwoma kolorami. 981 4-

Do nabycia we wszystkich księgarniach
1 składach piśmiennych w Galicyi i Kra­
kowie, oraz u W ydawców ul. W iślna Nr. 9

Płótno ling.
K rótka trwałość p łó tna (w skutek 

chemicznego blichowania) spowodo­
w ała nas do w yrabiania pod powyż­
sza nazwą m ateryi posiadającej trzy ­
krotne trw anie płótna a tańszej o 60 
procent. Płótno K ing je s t najlepszą, 
najtrw alszą i najtańszą m ateryą na 
w szelkie gatunki bielizny. Nasz znak 
je s t  urzędowo ochronionym, kto go 
naśladuje, zostanie sądownie uka­
ranym. Płótno King sprzedaje  nasz 
podpisany skład  
1 sztukę 78 centym. 20 metr. 

długości na kalesony i bie­
liznę bardzo trw ałą  . . złr. 7-— 

1 sztukę 88 centym, szerok. 
na piękne koszule męzkie 
i damskie, wszelkie ga­
tunk i bielizny łóżkowej „ 8-50 

1 sztukę 175 centym, szerok.
15 metr. długości na 6 
sztuk w ielkich prześciera­
deł bez szwu . . . . „ 11-80 

1 sztukę 195 centym, szerok.
na w łoskie łóżka ■ . • „ 12 80 
Celem p rzek en an la  się  o ga tun ­

ku, p rzesy łam y bezp łatn ie  próbki 
w szystk ich  gatunków.

M Beyer i Sp.
w  K r a k o w i e ,

Sukiennice Nr. 13 — 14
862 25-

Katalogi najnowsze
tanich wydawnictw

„Petersa" i „Litolffa"
przesyła na żądanie darmo 

KSIĘGI. ANT. i SKŁAD NU T

Leona Frommera
w K r a k o w i e ,  ulica Szewska.

1000 3-6

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szan. 
Publiczność, że powiększyłem swoja

• 1/ 1 t

952 10-10

W KRAKOWIE,
p r z y  u l i c y  G r o d z k i e j ,  JNLr. 'T’1 .

narożny sklep frontowy,
tuż przy placu zamkowym, znacznym zbio­
rem najnowszych dzieł polskich, niemie­
ckich i  francuskich. W arunki abonamentu 

Za wypożyczenie książek wziętych w 
pojedynczych tomach miesięcznie 40 cnt. 
Za wypożyczenie zaś oałych dzieł odrazu, 

miesięcznie 50 cnt.

MIESZKAJĄCYM na PROWINCYI
wypożyczam kilka dzieł odrazu, 

za  bardzo n iską  cenę.
Z szacunkiem

J. F i s z e r .

Ksiagarnia D.E. FrieiMi i  M owie
przyjmuje prenumeratę na wszystkie

CZASOPISMA POLSKIE
i ZAGRANICZNE . . . . .  

naukowe, literackie i zawodowe
w y j ą w s z y  p o l i t y c z n e .

Mianowicie poleca się prenumerującym czaso­
pisma:

Bluszcz, Kłosy, Tygodnik lllustrow any, Tygodnik po­
w szechny, Tygodnik rom ansów , W ędrowiec.

' X  ;

WSZELKIE OSŁABIENIA
jak  pollucye, osłab ien ie  m ęsk ie , impotencyę, wszelkie choroby u stro ju  ner­
wowego, drżenie rąk  i nóg, n iedosta tek  k rw i, c ierp ien ia  rdzen ia  pacierzow ego,
jakoteż wszelkie z tegoż w ynikające choroby leczą pod zaręczeniem trwale po­
wszechnie uznanie s ta rsz eg o  lek a rza  sztabow ego Dr. M ullera M lraculo-Praepa- 
ra ta . — Cena proszków odradzających 1  złr. 6 0  ct., Miraculo-balsam 5  złr.

50  ct.— Przy przesłaniu pocztą o 25 ct. więcej. 874 6-6

Miraculo - Injection
i Pigułki starszego lekarza sztabowego Dr. Mullera leczą bez niebezpieczeństwa 
i to w kilku  dniach wszelki wyciek cewki moczowej (rzeżączke), nieżyt pęcherza 
moczowego nawet w zastarzałych wypadkach , gruntownie i bez wszelkich złych 
następstw. — Cena wstrzykiwania 5  złr., pigułek 60  cent. — Przy przesłaniu 

pocztą o 25 centów więcej.

Jedyny Skład Główny na A ustro-W ęgry:

S t. G eorgs-A potheke, Wien, V. W im m ergasse Nr. 33,
(gdzie wszelkie pisemne zamówienia adresować należy).

Prawdziwe ty lko  opatrzone podpisem : O b e rs tab sa rz t Dr. Muller.

SZCZEGÓLNOŚĆ.
S a s a n k a  

G l y c e r i n - C r e m e .
Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod 

względem skutku i dobroci z „Sasanką“ Glycerin Creme.
Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj 

usuwa w krótkim czasie piegi, plam y w ątrobiane, o stu ­
dy i blizny i t. d i nadaje cerze św ietną b iałość, św ie­
żość i delikatność. Najlepszy środek  ochronny przeciw 
wpływom ostrego powietrza i przeciw opaleniu od słoń­
ca. Zatem niezbędny w toalecie  dam. Cena flakonu I z łr .

V eloutine.
(Poudre de riz) W kolorze białym, różowym i  żółtym,

przylega dobrze do skóry i jest niewidzialnym; szcze­
gólniejszej dobroci. — Cena pudełka 1 złr.

Puaer Sasanka (Scłmeglóckchen). 
(Szczególność).

Zaleca się szczególniej przeciw cerze tłustej , — w kolorze białym, różowym 
żółtym. — Cena pudelka 60 cnt.

O. Łc. wył. uprz. Puritas.
Mleko o d rad za jące  w łosy, do przyw rócenia siwym włosom pierw otnej barw y 

na tura lne j w przeciągu 14 dni pod gw arancyą za  nieszkooliw eść. — Cena 2  z ł r

Kolorltas.
(P rzetw ór Z Olejku orzechowego) nadaje siwym, rudym i w ogóle jasnym wło­

som w niedowierzeuia krótkim czasie naturalna ciemna barwę. W yciąg ten otrzy­
many przez destylacyę z zielonej łupy orzechów, wzmacnia bardzo i konserwuje 
włosy. — Cena 1 złr.

Brlllantlna.
Powszechnie wiadomo jest, że ozdobą, ba nawet dumą mężczyzny jest piękna 

i starannie utrzymana broda. Aby ją  zawsze piękną utrzymać, niezbędnie potrze­
bną jest do tego B rlllantlna, gdyż je s t jedynym środkiem, który nadaje brodzie 
miękkość i naturalny połysk; nie pozostawiając przytem tłustości i nie plamiąc 
ani rękawiczek, ani bielizny, ani sukien — Cena 60 cnt.

La Jeune.
La Jeune jest całkiem nie szkodliwą tynkturą, barwiącą włosy i działającą 

szczególniej na brodę, której nadaje naturalną barwę brunatną, ciemno-brunatną 
lub czarną. Po użyciu La Jeune koniecznie potrzebną jest B rlllantlna, gdyż ta 
nadaje brodzie żywy, naturalny połysk, siłę i konserwuje ją. — Cena jednego 
kartonu z przyborami 2-50 złr., bez przyborów 2 złr.

WystcoŁ na włosy.
(Haargeist).

Działa znakomicie na cebulki w łosow e i na p o ro st WłOSÓW. Wyskok ten w wy­
padkach, gdzie wskutek choroby włosy wypadły, okazał nader zbawienny skutek. 
Już po użyciu jednej flaszki można spostrzedz skutek. Najlepsza p reze rw a ty w a  prze­
ciw wypadaniu włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1‘50 złr.

Balsam. Salllcylowa woda
< 3 .0  E L S t .  (Hippokrene).

Zapobiega zupełnie bólowi zębów, konserwuje zęby i dziąsła, usuwa nieprzy­
jemny odór, działając nader skutecznie i odświeżająco. — Wielki flakon 1 złr. — 
mały 60 cnt. — z dołączeniem 20 cnt. na koszta przesyłki.

OTTO FRANZ, Wien, YH. Mariahilferstraase 38.
SKŁADY: w Krakow ie: u p . Słockmara apt. i Wiszniewskiego apt.; we Lwowie:

w aptece pod srebrnym orłem“ Zyg. Ruckera i w apt. Piotra Mikolascha; w Tarno­
polu: w apt. F r. Jamrogiewicza i Hermana Kahane apt.; w Stryju: w apt. J . Zgór- 
skiego i Leona Gartnera apt, pod „węg. koroną"; w Stanisławowie: w apt. u  F. 
Stechera; w Kołom yi: Ed. Stenzel apt.; w Przemyślu: J . Maszewski apt.; w Snia- 
tynie: T. Niemczewski apt. 823 15-26

Wydawca Emil Szwarc. D ruk  W ł. L . Anczyea i Sp. Odpowiedzialny Redaktor Jan GadOWSki.


